
M  I i 2 .  P ło c k ,  w dniu 15 Stycznia 1906 r. Rok  XI.

Y
P re n u m e r a t a  n a  miejscu ro&żnie rb.  3, z p rzesy łką  pocztową rb.  4.

W  S P R A W I E  O R G A N I S T Ó W . * )

Wielkie zainteresowanie  się r eformą  muzyki  i śpiewu kościelnego,  j a k ie  
ożywia wielu kap ła nów  pod wpływem żądań  Leona XII I  i P i usa  X,  zwraca  
uwagę ua: ' stan,  k tó r y  przedełrśzystkie in powołany do pie lęgnowania  melodyi  
religijnej ,  a  miaiiowicję n a  organistów.  Podnoszenie się wymagań  i Kościoła 
i społeczeństwa względom śpiewu i muzyki  kościelnej s tawia na  porządku 
d z i e ln ym  uonioSłą sp raw ę  bytu organistów,  leli s tanowisko ina te ryalne powin­
no byc takie,  aby pociągnęło ludzi fachowo wykształconych  i dało im możność 
zapomnienia  o losie swoim i rodziny i oddan ia  się całkowicie służbie Bożej.  
1 tym ludziom należy się od kościoła hones ta suśfentat io— wystarcza jące u t r zy ­
manie,  bez pon iżenia  osobistej godności.  To nie je st  łSśka,  ale obowiązek,  sko­
ro  się cz łowieka używa do p racy,  l ł a s ło  polepszenia doli wars tw  p racujących ,  
k tó r e  t ak dzisiaj po ry wa  se rca  szlachetniejsze do niesienia pomocy,  a upośle­
dzonych do upominania się o swe p rawa ,  powinno obejmować i s tan  o rgan i ­
stowski .  L am ,  walczącym przeciwko p racy wywrotowej  socyalisióvL,' słusznie 
mogą cisnąć wr twarz  za rzut  ciężki upośledzenia godności  i p r aw  człowieka 
u s łużby kościelnej.

Między zaletami,  j ak ich  uo osta tnich czasów żądano  od organis tów,  było 
poniżające lokajstwo i służalczość.  Organi s t a  był  niepodzielnie s ługą p r ob o­
szczowskim, w pierwszym rzędzie osobistym,  a  dopiero w d rugim rzędzie ko­
ścielnym. Że o rgan is t a  j e s t  podwładnym proboszczowi i od niego całkowicie 
zależnym, nie powinno stąd p łynąć;  aby  całkowicie był  s ługą jego w s p r a ­
wach i i n t eresach  osobistych,  niekościeluych,  albo żeby miał  być pon iewi e ra ­
nym wo be c | | i u ny ch  t ak  w kościele,  j a k  i poza kościołem. Jeśl i  proboszcz 
cńce używać organ is ty  do p racy niekościelnej ,  ma obowiązek to czynie za wy­
raźną  jego zgodą i wyraźnem wynagr odz en iem.

W myśl  Kościoła i zdrowego rozumu od o rgani sty  p rzedewszys tkiem n a ­
leży wymagać fachowego uzdolnienia, do wykonywania  w świątyni  i służbie 
bożej tego, C<?b pńawo l i turgiczne wymaga.  Zwierzchnik jego kościelny ma tych 
Kwalifikacyi u niego szukać,  czynić wszystko,  aby je podnieść,  a z drugiej  
s t r ony  t a k  zabezpieczyć w mia rę  możności  jego byt  ma te r ya l ny  i moralny,  aby 
był  w stanie swemu zajęciu całkowicie się poświęcić bez poniżenia i z za ch c­

en ie m p r a w  Ósobistej goduości  ludzkiej .

*)  P r z e d r u k  z W ia d o m .  I j a s t e r s k i c l i .
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Ogólnie pa t rząc  na  tę sp r awę ,  j a k  ona się p rawie powszechnie p r zed­
stawia,  musimy wyznać,  że to jes t  także wielka bolączka na o r g an iz m ie . ko ­
ścielnym. Nieuregulowan ie  tego położenia cięży n a  stanie duchownym ja k o  w y ­
rzu t  ciężki i mówiący przeciw naszej  gospodarce .

Byt  orgauistów powinien być opar ty  nie na  żebraninie,  ale n a  wynag ro­
dzeniu okreś lonem i pewnem.  P rz es ta r za ł a  forma op ła t  w na t u rze  wszędzie 
u leg ła  zmianie w życiu społecznem,  więc i tu n iepowinna  istnieć. W y s ta w ia ­
nie organ is ty  za jego p racę na  włóczęgę od chałupy do cha łupy,  na  z a m y k a ­
nie przed nim drzwi,  j a k  przed na t rę tn y m  żebrakiem,  n a  wyzysk  zbywanie 
go byle czein, n a  s łuchanie wymówek  i t. p., j e s t  r zeczą nieludzką,  n i e s p r a ­
wiedl iwą i niezgodną z duchem miłości chrześci jańskiej .  J a k  bolesny r ozg ry wa  
się n ie raz d ramat ,  gdy nowy proboszcz ledwo się zjawiaj  już wyrzuca  s t arego  
organis t ę,  obarczonego rodziną,  na  b ruk,  aby wprowadzić swego faworyta ,  bez 
wypowiedzenia  tamtemu miejsca w terminie wTaściwym łub bez względu na 
jego długoletnią p racę i właściwe uzdolnienie.

Mieszkania  o rganis tów ciasne,  wilgotne,  obsza rpane ,  pozostaj ą bez opie­
ki. T rak tu j e  ich się z góry,  bez oddan ia  im przyjętego tytułu,  żąda się n ie ­
wolniczego na ds kak iw an ia  i schlebiania g rymasom,  a zapumina się, że oni m a ­
j ą  swą sz lachetną ambicyę,  swe p r a w a  ludzkie i potrzeby słuszne.  O szaty 
kościelne i księgi l i turgiczne czyni się s t a ran ia  i zakupu je  z funduszów kośc ie l ­
nych,  gdy tymczasem nie dba się ani o ins t rument ,  ani  o nuty,  ani też o inne 
narzędzia i potrzeby,  bez k tó rych  organi s t a  nie1' może w-ywiązac się z obowiąz 
kn swmgo w sposób należyty.  Dodajmy do tego jego niepewmośó bytu,  choro ­
bę, wdowieństwo jego żony i s ieroctwo jego dzieci, a  będziemy mieli lekki  
szkic niedoli  naszych organ is tów.  Zapewnę,- są zwierzchnicy duchowni wyro ­
zumial i  na  pot rzeby  o rgani stów,  obchodzą się z nini życzliwie i z pewnem 
poszanowaniem,  lecz mimo to położenie naszych organi s tów pod każd ym wzglą­
dem: i ma te ry a ln ym i umysłowym,  i fachowym,  i t owarzyskim pot rzebuje wiel ­
kiej opieki ze s t rony duchowieństwa.

Od chwili za łożenia czasopisma „Śpiew kościelny" w P łocku,  da ią  się 
w niem spotykać głosy i księży i organistów'  w' sprawie  położenia organistów' .  
Naw^t  ks. T. Kowalski  wraz z by łym r ed ak to rem  „Kur je ra  Codziennego",  
p. St., Libickim urządzal i  w Warszawie  wiec o rganis tów w celu omówienia to- 
w a iz y s t w a  pomocy dla nich.  Wszys tko  to zawisło iw sferze bezskutecznej .  T e ­
raz  znowu wr „Śpiewie Kościelnym" piszą w tej sprawie;  podejmuje glos 
p. K. Stańczak,  o rgani s t a  k a t ed r a l n y  z W ło c ł a w k a ,  wraz z innymi kolegami ,  
zawtórowal i  też i księża wraz  z ks.  Gruberskim na czele. O bok  wezwań do 
zain te resowanych,  aby  zorganizować wiec, s łychać i biadania bolesne,  że na-  
próżno odwołują się już tyle lat  do duchowieństwa,  zwłaszcza do zwie rzchno­
ści dyecezyalnej ,  aby nad tą  niedolą wspułbraci  w służbie kościelnej  radzili  
i poprawial i  ich los.

Miły Boże, ileż to spraw'  pi lnych czeka na załatwienie,  ileż bolesnych 
zgrzytów czuć w' nasze m życiu kościelnęin,  a  tymczasem senność,  n ie radność 
nieczułość sp rzy ja  tylko temu, by się nasze sp r aw y  coraz więcej zabagnia ły .  
A gdy socyaliści wra żą  tn swe trzy grosze,  poczną smagać jadowi tem słowem,i 
też nazwiemy to pewnjg  niesłuszna napaścia.

Otóż b rac ia  z sercem gorącem i i wącem się do czynu, zabierzmy się do 
uporządkowania  położenia naszych wspólsług' , :,oltarza.  Pos ta r ać  ąigąb pozwole- 

, nie u władz odnośnych,  t a k  kościelnych j a k  i r ządowych,  na  wiec organis tów,  
zbierzmy się r azem z tą młodszą brac ią  naszą  i r adźm y nad podniesieniem 
jej do rrysokości  powołania,  za łóżmy toumrzystwe św. Stanis ława ,  lub innego 
naszego św. pa t ron a  dla  o iga ms tów,  gdzie będą mieli i k asę  pożyczkowo- 
oszczędnościowm i pomoc w chorobie lub nieszczęścia i t. p. Nie wyp ada  nain 
już  tylko poprzestawać na  p ięknych  słowach,  bo frazes nie da  życia,  nie p ło ­
nie miłością szczerą i czynną.  Wśród nas  samych us ta lmy  pod wpływem opi­
nii braterskiej  większą s t a ranność o byt  i obchodzenie się z organistami ,  I  sw e­
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go o rganis t ę  i cudzego spo tyka jmy zawsze z o jcowską życzliwością,  przez co 
zobowiążemy ich do pilności w p r acy  i wzajemnej  miłości,  a  damy wzór,  żeś­
my u siebie dobrze rozstrzygnęl i  kwes tyę  społeczną.

Ponad  wszystkiemi s t a raniami  winny górować zabiegi u władz dyecezyal-  
nycli,  aby się zajęły r az  przecież tą p ilną sp r aw ą  organis tów.  Orga n izacya  
dyeeezyalna najwięcej  tu może zdziałać.  Nie mamy przecież jeszcze u s t a w o ­
daws twa dyecezyalnego,  k tóreby wzięło w opiekę tych s ług Kościelnych i u p o ­
rządkowało ich kon t r ak t y ,  obowiązki,  byt i s tosunek do bezpośredniej  zwie rzch­
ności duchownej,  postawiło wymagania  fachowe i egzaminy,  urządzi ło co rok 
w każdym dekanac ie ,  chociaż jednodniowe ku rsy  i objaśnienia w rzeczach śpie­
wu i muzyki  kościelnej ,  wraz z odnowieniem ducha pod względem rel igi jnym,  
a co p a r ę  lat w poważniejszym zakresie czyniono to samo w stolicy b isku­
piej lub w innein miejscu,  s tworzyło koinisyę do sp raw  mnzyki  kościelnej  i t. p. 
To są rzeczy wielkiej doniosłości i s tanowią  rzecz pilną.

Do przyśpieszenia takiego rozwiązania  sp raw y  organis tów mają  obowią­
zek przyczynić się bezpośredni  przełożeni  duchowni.  Należy nad tą  rzeczą r o z ­
p rawia i wnioski i poglądy  przedstawiać swojej władzy dyecezyalnej ,  aby j ą  
zapoznać ze stanem sp r aw y  i ważnością puJej inowanego przedmiotu.  Fa ta lnie  
odbija się na  naszein życiu kościelnom, żeśmy obowiązek myślenia o pot rze­
bach życia rel igijnego i dobra  Kościoła złożyli w monopol  wyższej władzy 
dyęjmzyalnej.  N ieprawda ,  aby to było w duchu Kościoła.  Dzieje kościelne z a ­
świadczają,  że ze wszystkich s t ron świa ta  n ieustannie p ły ną  p rzeds tawienia  do 
Stolicy Apostolskiej ,  myślą i p r acu ją  uczeni biskupi  i kap łan i ,  a nawet  świec­
cy, podsuwają obrobione projekty ,  rob ią  nawet  pewien moralny,  pe łen  nsza- 
nowania ,  nacisk na władze duchowne,  aby przyśpieszały potrzebne pos tano­
wienia i t ak  właśnię.  d r o g ą  rzetelnego postępu sp raw y  Kościoła idą naprzód 
z duchern czasu.  To samo powinno być i u nas.  Czas już,  aby  ustąpi ł  bez­
myślny serwilizm rozumnemu i zbożnemu współdziałaniu z władzą kościelną 
dla chwały  bożej i ludzkiego zbawienia.  J e d n ą  z takich sp raw  je s t  i pytanie  
nad p i łożen iem organis tów i rozwojem śpiewu i muzyki  religijnej w naszym 
kra ju.  Naprzó d  uporządkujmy tę walną  sprawę w gospodarce naszej,  a  bę­
dziemy mieli p rawd  myśleć i pracować nad podniesieniem doli ludu p r a c u ­
jącego.  K s . M . F .

(P rsyp . E cd .).
Do przepięknego  a r t y ku łu  ks.  M. F. ,  zawierającego jaknajs łuszn iejsze 

uwagi  w (lanej sprawie ,  r ed a k cy a  Śpiewu nie dodaje żadnego komenta rza ,  gdyż 
uważa go za zbyteczny; przy tąm sama  sy tucaya danej sp raw y  sama za siebie 
mówi i wymaga bezzwłocznego zała twienia.

Projekt statutu
Związku Zawodowego Organistów Piotrkowskiej Gubernii, Dyecezyi 

Kujawsko-Kaliskiej i innych w Królestwie Polsicim.

§ 1. Celem Związku j e s t  a )  Obrona interesów zawodowych  Organis tów paraf ia l ­
nych pod względem ekonomicznym,  s ł użbowym i narodowym b) współdz ia ­
łanie  w sp r awach  kul t ura lne j  i ekonomicznej ;  c) obrona p rawna  i opieka dla 
każdego pojedynczego członka związku gdy go spotka  j a k a  k r zyw da  lub n a ­
dużycie .

*') N a d e s ł a n y  p r z e z  p .  St.  K w i a t k o w s k ie g o  o rg .  z P i o t r k o w a .
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§ 2. Do Związku należą  wszyscy organiści  kościołów paraf ia l nych  i poklasztor-  
“ yehgj  ile r egul arni e u i szcza j ą  składki  i nie dz i a ł a j ą  na szkodę związku,  p rzy -  
tem kładzie s ię nacisk, !jće  każdy organ is t a  j e s t  obowiązany być uczestnikiem 
związku ,  w przeciwnym razie  związek dołoży s t ar ań ,  aby taki o rgani s ta  był 
z posady usunięty.

§ 8. Członek związku,  za lega j ący  z całoroczna skł adką ,  przes ta j e  być członkiem 
i powtórnie  może być p r zy j ę ty  za uchwa łą  za rządu  Dyęęezyalnego,  względnie 
walnego zgromadzenia  delegatów.

S 4. Władzami  Związku są: a )  Walne  zgromadzenia  delegatów z całej dyegezyi
(delegatami  s ą  po dwóch z d ekanatu)  w wypadkach zaś wy ją tkowych Wa lny  
Zjazd członków związku.

§ 5. Walne  zgromadzenie  delegatów skł ada  się z p rzeds tawici el i  wyb ranych  na 
ogólnych zgromadzeniach dekana lnych w s tosunku  1 : 1 0 ;  wyższa  l iczba nad 
20  także ina prawo wys łan ia  dwóch delegatów.

§ fi. Walne zgromadzenie dekanalne  sk ł ada  się z wszystkich członków- Związku 
zamieszka łych w danym dekauacie.

§ 7. Zarząd główny Związku  skł ada  się z 9 członków obieranych na rok jedeu .  
Walne  zgromadzenia  sio delegatów 9 -c iu kons ty tuu j ą  się same,  wyb ie r a j ąc  
z swego grona przewodniczącego,  na zastępcę jego,  sekretarza ,  i skarbnika ,  dzie­
ląc resztę czynności  pomiędzy sobą. Siedzibą Za rządu Głównego j e s t  Włoc ł a­
wek lub Piotrków-.

§ 8.  Za rządy  Dekanalne l iczą w sobie po 5-eiu członków-, obieranych na rok j e ­
den przez walne Zgromadzenie  Dekanalne.

§ 9. Zakres  dzia ł ania  i kompet eneyi  z a r ządu  głównego i dekanalnego okreś la 
walni!* zgromadzenie  delegatów.

§ 10 Walne  zgromadzenie’ delegatów ma prawo kasować uchwa ły  zgromadzeń 
walnych dekanalnych.

§ 1 1 .  Doroczne walne zgromadzenie delegatów zwołuje  z ar ząd główny w mies i ącu 
wrześniu,  nadto w razie uznania  potrzeby tego przez sam zarząd,  względnie ,  
wskutek  piśmieniu-.go żądania. 30 - s tu  członków związku.

§ 12. Delegaci wybierani  s ą  na każde poszczególne zgromadzenie  , ponownie,  
i; 18. Każdy członek związku  opłaca na celę Związku rocznie cz te rnaści e lub  sze-  

* ! sna.ś'ćie rb. w ra t ach  kwart a lnych z góry  po 3 rb. 50 k. lub po 4 rb. kwar ta lnie . *)  
§ 14, Wyma ga n i e  od kolegów s t a rs zych  popraw-nej g ry  organowej i ś pi ewu j e d n o ­

li tego podług przepisów Kongregacyi  Obrządków,  pieśni ludowych ,  podług śp i e­
wnika  ks. Moszyńskiego,  od nowo wstępu j ących  uczni  egzaminu  przez radę 
członków kompcten tuycl r  po złożeniu egzaminu wydawać  świadectwa,  w p r ze ­
c iwnym razie nowy kandyda t  nie może objąć posady pod żadnym pozorem, 

g 15. Domaganie się od władzy dyecezyalnej  o poprawienie  bytu materya lnego  or­
ganis tów sposobem zależnym od ks. Proboszczów przez kont r akty ,  aby nie 
od kap rysów ks. Prob.  zależało,  że kiedy chce to może wydal ić ,  choćby bez 
racyi ,  a dobrze by było, aby Zarząd Związku wyznacza ł  na posady podług 
uznania  swego,  zw raca j ąc  uwagę  na zdolności kandyda ta  lub jego zasługi ,  
a także za wystużenie lat  s ł użby bez nagany.  **)

^ 1 6 .  Odpowiednią emery tur ę  z funduszu  związku dyećezyaluego na zasadzie  pro- 
poreyonalności  lat i p racy bez różnicy wieku.

§ 17. ZabezpiecżcnicTz funduszów na wypadek nieuleczalnej  choroby lub ka lec twa  
i o]>ieki nad !j'ęgo rodziuą w razie śmierci  jc-złonka.

§ 18. Regulowanie s tosunków wzaj emnych  miedzy członkami związku d rogą s ą ­
dów honorowych koleżeńskich i sądów polubownych. .

§ 19. Jako środki działalności  związku s łużyć  mają:
a) Ag i tacya  słowem i druki em wśród organistów w mysi  uchwa ł  związku.
b) Popieranie  o rganu zawodowego organis towskiego „Śpiew Kościelny".

 ________________ f
*)  Suma powyż s za  j e s t  s t anowczo za wysoką .  * * )  T en  ostatni  war unek  w y w o l a l b y  

równiuż n ienormalne  s tosunki ,  (p. K.J
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c) S tr a jk  zawodowy,  gdy  to uzna  zarząd Związku,  od którego nikomu 
usuwać  się niewolno.  *jj ’

§ 2 Ot Pensya  w najmuie j szpj  parafii  n iepowinua być mniejszą  j a k  30 0  rb. Zrobić s t a ­
ranie u ks.  proboszczów, aby  gmina  uch wali ła w swej  parafii  w miejsce 
wszelkich kwest ,  snopkowego,  spisowego,  kar t kowego za ś l uby,  pogrzeby 
i wszelkie czyunośei ,  o rgani s ta  ma pobierać s t a łą  pensyę.  Od 3-cl i  ty s i ęcy  
dusz do 5 tys ięcy,  za każdy t y s i ąc  dusz więcej ,  pobierać będzie 100  rb.,  
to j e s t  500 rb.; od 5 tys ięcy wyżej  do 1000 0  za każdy t y s i ąc  po 50  rb.  
to j e s t  razem 750  rb. ,  zaś od 10 0 0 0  wyżej do 2 0 0 0 0  za każdy  t y s i ąc  25 
rubl i ,  co uczyni  1000 rb. (Na wiecu ks.  ks.  dekanatu  P iot rkowskiego j uż  
j e s t  p r zyznaną ) .

§ 21.  Eme ry t u r a  dla członka związku  w razie niezdolnośoi.jpełiiieiiia obowiązku swe ­
go j es t  nas t ępuj ącą :  członek związku  op ł aca j ący  skł adkę przez lat  5 pobierać 
rocznie bodzie 100 rb.; członek op ł aca jący  skł adkę przez lat  10 pobierać będzie 
180 rb. rocznie; członek zaś op ł acaj ący  roczną sk ł adkę  przez la t  15 pobierać 
będzie 25 0  rb. ,  zaś od 20 lat do 215*ti (80 lat  po 300  rb. rocznie.  

ii5 22.  Jeś l i by  członek opłaca ł  sk ł adkę od początku wydau i a  niuiejszej  u s t awy  
przez lat  t rzy tylko,  a  dalej  w skut ek  elioroby,  ka lec twa  niemógłby pełnić 
obowiązku,  to bodzie pobierać rocznie emer y tu ry  80 rb.; .  nadto,  gdyb y  był 
obarczony rodziną małoletnią,  dos t awać 1 będzie wsparc i e  roczne podług uzna ­
nia zar ządu  i delegatów,  s tosownie do posiadanego kapi t ału .

§ 28.  Członek związku ,  gdyby  niemógł  opłacać w  la tach późniejszych skł adek 
rocznych przez pewien czas,  wskutek  b raku  posady,  u sun ię tym być niemoże, 
a później ,  przy lepszych warunkach ,  ma w dal s zym c i ągu  wnosić r e g u l a r ­
nie składki

§ 24.  Członkowi,  opłaca jącemu wkłady przez lat  kilka,  gdyby  się u suną ł  od związ­
ku,  wkłady zwracane  być nie mogą.

§ 25.  Wraz i e  śmierci  członka związku pozostała j ego żoua pobierać będzie eme­
ry t u r ę  w połowie,  j a k a  się należała  j e j  mężowi za lata,  które zmar ły  mąż 
opłacał ,  prócz tego ua dzieci pozostałe małoletnie do lat  18, każde  z nich 
pobierać będzie rb.  25.

§ 26.  Do prowadzenia  r achunków zarząd wyznacza  sek re ta rza  bez wynagrodzenia  
tymczasowo.

§ 27.  Kasye r  i j ego  pomocnik ma j ą  oddzielnie klucze od kasy  jednej ,  tak,  aby j e ­
den bez drugi ego otwier ać  nie mógł ,  b) możnaby wymagać  od nich p rzys i ę ­
gi,  aby niebyło ma lwe r sac j i ,  c) iokal i zarząd związku tymczasowo bezpła tny.  

§ 28.  Członkowie Związku  mają  prawo zaci ągać  na swoje pot r zeby pożyczkę od 
za r ządu  za opłaceniem 10/ 0 aby kap i t a ł  się powiększał .

Wydatki początkowe: Kasa  ogn io t rwała  100 rb.
Druki  i książki  r a chunkowe 25.

Przeciętnie liczę, że przez lat  5 będzie emery tów 20 po 100  rb. eoby uczy ­
niło 20 00  rb. rocznie,  gdyby  można uzyskać  procentu po 10 rb.  od sta,  pozo­
stałoby jes zcze  4 0 0  rb. na wsparc i a  dla po tr zebuj ących  pomocy.

3 00  organi stów w Dyecezyi  
16 rb. rocznej składki

4 8 0 0  
5

24 0 0 0  przez 5 la t  kapi t ał
procent  10 od s ta rub.  2400 *® )

*) Tego  punktu nic można b y  nazwać  z b y t  słuszny in, i s z l a c h e t ny m,  t embardzic j .  że 
z a k ra w a ł ob y  to na bojkotowanie  W ł a d z y  kościelnej  w sposób,  jaki  się bojkotuje  w y z y s k u j ą c y c h  
kapi tal i s tów.  Wobec bardzo wątpl iwej  w y g r a n e j  ś rodka tego za l ecać  się nie godzi .

**)  Za d u ż y  pródent .
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Introit „Puer“ z trzeciej Mszy na Boże Narodzenie.
(Przekład z pism a „R assegna Gregoriana").

Int roi t  P uer n u tus  est należy do najpiękniejszych pieśni l i turgicznych,  
wys ta rczy  pilnie zauważyć uk ład  muzyczny tego introi tu,  żeby nas  r zeczywi ­
ście zdumiała  wyborowa  ha rm on ia  w jego ry sunku  melodyjnym,  j a k  niemniej  
niezmiernie del ikatne wonie mistyczne tej szczytnej kompozycyi,  zroszonej ze 
źródeł  najczystszych a r tys tycznego  natchnienia .

j y  —h--ć?— o- JT —* <3 .a. fT.n p  ł  f .  !Z, T----1—'£?—6>--lĘ—0 —-st--3
Kff j— 3 —t — F— | 

Pu - er  na

0 - <£- * ' 0-

tus est  no

rU 'j. .* ~t- C/- & ''

— g—\ - s — P = t - P —g—f — q 

bis et  fi - - -

f. q. -3 f -  f -  -1\ J  —p — p _ p _ g -------- :]

li - us da  - tus est no - - - - bis, c u - i u s i m - p e  - -

.. .j?. ^  |  f2 - f2 - p ”  p-— 1‘• M — V -
--------------U----- 1----- 1----- 1----------1—
«:g s r z r ±  -zs d .... d H

ri'- - - um su- pe r  hu - - -
b

me
p gr t i g  . - - •  ' d  
- rum e - - jus

p L z p = p z : p = g -  r k d  - g :  ^gr£pg: :
& — ^ |2 . i Ł ------------------------- f f i - J — * —  (S

p — t z p z t z -----------------------;p r ± n t = p

et Y O -c a  - b i - t u r  no-men  e - - jus

ma - gni  eon - si - li - i An - ge - lus. Gan - -

K?---- #—.0-----
c = t = z r = 3j~P— -p — ?—o — p*~~*— ^  ^ y — C~~u—V — X-'—| —v ‘

t a  - te t io-mi -no  can - ti - cum no - vum, qui a - mi - ra  -

bi - li - a  fe - - - cit. Glo - r i  - a Pa  - tri.

Podziwia jmy w pie iwszym wierszu tr istro fę  czyli potrójne do nad est, 
nada jące frazie muzycznej doskon a lą  równowagę uświadamiajmy też sobie 
harmonię  między formą:

[) Tę rówuowagę t łomacz widziałby między t r z ema  uutamj  nad est, a t r z e ­
ma  nad wyrazem Puer. Między temi g rupami  tonów, równoważących  się p r z y ­
najmniej  eo do ilości, zna jdn je  się g r upa  t owarzysząca  wyrazowi  natus. Rozu­
mie się, że, dla uwydatni en i a  równowagi ,  należałoby w wykonanie  zaopat rzyć  
p ierwsze  sol nad syl abą  Tu  i pierwsze  do nad sy l abą  est w na jw iększy  p rzyc i sk .

J



te 1  i 2 . S P U f  K O S C, I E L' Ń Y

na - tus no - "  - bis.

Ta, ha rmonia  wielce skażoną zos tał a w wydaniu medyryj skiem,  gdzie nad 
no b rakn ie  ostatniej nuty (d). S l h a r a k w y s t y c z n e j  dla tej sylaby.  Porówny-  
wąjąc tedy z tym ostatnim wierszem wiersz nas tępny ,  zauważymy ujmującą  
rozmaitość nad sylabami Hus z wyrazu fd k ts ,  sylabami,  k tó r e  j akkolwiek  od­
powiada ją  t rwan iu  sylab tu s est, uchyla ją  tu przecie wszelką monotonię t. j. 
jednosta jnośó i właściwie p rzygotowują  powtórzenie do nad da tu .fte st, co p r a ­
wie odpowiada inelodyi nad no tus est, Tego wszystkiego me widzieli r eda -  
ktorowie me lodj i  inedy&jjskiej.  Niedostrzegl i  też owej del ikatnej  harmoni i  
między dwoma notysS*

»• *■

no - - - bis. n o ............................ bis.

ale napisal i  poprostu

a tiT.ficjln

6 -
no - bis. 

Formuła ,  k t ó r a  bezpośrednio po tem nas tępuje 2) odznacza się zachwy­
cającym porywem; piękność jego op ie ra  się w znacznej części na ruchu o pa ­

‘) Harmonia,  czyli  zgodność między dwiema ostatnio zacytowanemi  melo- 
dyami polega na tem, ze w jednej  i drugiej  cytacyi  2 nuty ,  idące po re po s i a ­
dają  tę s amą  wartość met ryczną,  gdyż są j aworkami  w j ed ny m i drugim p r z y ­
kładzie;  nas t ępnie  w tem, że < w ohu zacy towanych  przyk ł adach  przychodzi  na 
d- Dyrekcyi  P i sma „Ras segna Gregor i ana“ , j ako p i sma  włoskiego,  towarzyszy  owa 
es tetyczna właściwość,  czy es t e tyczna wrażl iwość,  że w 4 tonach pierwszego p r zy ­
kładu i w 4 p ierwszych tonach drugi ego pr zykł adu,  czyli  razem w 8 tonach 
spost rzega  podobioństwo met ryczne i melodyjne między tonami d  e d  pierwszego 
przykładu,  a  tonami c e d  drugi ego przykł adu.  Widzi tedy między obu p r z y ­
kładami „harmonię  i zgodność (relazioiie) bo właściwie mówi,  ze w obu p r zyk ł a ­
dach j e s t  4ó ° / 0 takich samych i tych samych  ich części skł adowych t. j .  nut  
zwanych ćwiar t kowymi ,  tudzież melodyjnych cząs t ek  posuwających  się od e do d. 
Psychologia  nasza  lokalna wcale się takiemu poglądowi nie sprzeciwia.  ICtoby go 
u nas nie miał,  temu wyst ar czy  tylko t roskl iwe skierowanie uwagi  na fakty 
wzmiankowane w ciągu niniejszej  uwagi ,  aby pod takim przynajmn ie j  względem 
upodobnić najzupełniej  swój sposób odczuwania  omawiaj ących melodyi do sposobu 
ich odczuwania  przez 0.  Wa w rzy ńca  Jaunsensa ,  autor a niniejszego a r t yku łu  i P. 
Augus tyna  Zuceoniego Dyrektora  Odpowiedzialnego P i s ma  „Ras segna Gr ego r i ana“ , 
czyli upodobnić psychologię polską do niemieckiej  i włoskiej .

2) Co do „h a rm on i i “ między dwoma nobis zacytowanemi w przykł adach 
A" 1) i 4, wypada  zaznaczyć  detal icznie,  w gaem się ta harmonia p rze j awia .  Zgod- 
u° śy jmiędzy  melodyą i rytmem,  towarzyszącemu pierwszemu,  a d rug i emu nohis, 
p rze j awia  sie*tw tym takcie,' , t ak ,  że chociaż same początki  obu melodyi  lóżnią sio 
0 )nterval  sekundy  (bo w przykł adzie  3 inelodya zaczyna  się od re, a w p r z y ­
kładzie 4 od do), to podobne s ą  do siebie w tem, że i po re i po do, które wy­
pisa l i śmy w palmetach n a s t ępu j ą  dwie cżw&rki, powta rzamy w ohu melodyach.—  
W pierwszej  czwórka schodzi  na półnutę  re. W  drugiej  czwórka  do zostaje się 
na całej nucie do. To do w przykł adzie  ,M> 4 odpowiada  p ie rwszemu  do z tegoż

w wier szu  p i er wszym
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dającym,  k tó r y  towarzyszy  melodyi do drugiej  sylaby wyrazu  im perium  (t. j. 
do sy laby pe). Niech każdy,  komu nie b r a k  muzykalnego  uczucia,  porówna 
tę f razę z ową nowoczesną,  której  p iękność nie wpada  równie ła two pod 
uczucie.

i .  \ L  r- ~ '  r  •  "  •

cu - ius im pe - - - ri - uin

Idźmy dalej.  Spo ty kam y inną jeszcze harmonię  między im perium  a Jm- 
m erum , harmonię,  z k tó rą  się ł ączy formuła nad ejus, ta,  zda łoby się, chce 
uca łować obie te melodye we wdzięcznej ,  przez 9 nut  się ci ągnącej  chiusie

(cM usa  po włosku  od chiudere=cl& \idere, znaczy zam kn ięc ie , w muzyce je st  
to Icadencya; wszystkie 9 nut  nad  wyrazem ejus  „za m yka ją  s ię“ k ad en cyą  na 
la). Cóż się z tego wszystkiego zostało w rych oto formach wydan ia  medy- 
cejskiego?

9
w *

h u - m e - r u m  e - - - jus.

Nic  się nie zostało wrcale.
Myśl me lodyjna do słów et vocabitur nomen ejus  odwołuje się j ednocze­

śnie do melodyi towarzyszącej ,  wyrazom puer na tus est, tudzież towarzyszącej  
wyrazom super hum eram  ejus. Takiej  zaś paralel l i  nie ma  w medycejskiem 
wydaniu:

et vo - ca -  bi - tur  no-men a - jus.

Podatus  j eden  i drugi  nad  pie rwszą  sy labą wyrazu  P m agni i wyrazu 
consilii są echem intonacyi:

przykł adu,  j a k  w przykł adzie  N* 3 d rug ie  re odpowiadało  p ierwszemu re. Może 
być,  że czyte lnik zdoła sobie uświadomić,  że w sztuce muzycznej  to, co 
j e s t  pewną  odpowiedmością , j e s t  też pewnym podoMeństioen, p ewną  zgodnością , c z y ­
li p ewną  harmonią. Rozpat rzmy bliżej tę kwes tyę  w przykł adach  Na 3 i 4 . —  
W obu tych p r zykł adach  j e s t  razem nu t  12. Z tych nu t  —• pięć nut  przykł adu 

25 i tyleż nut  p rzyk ł adu  ,\!> 4 ma j ą  między sobą na s t ępu j ącą  odpowiedniość,  
zgodność czyli  harmonię:  1) pod względem miary  czasu,  czwórki  p rzyk ł adu  jV 3 
odpowiadają  czwórkom p rzykł adu  Śf 4 . - 2 )  pod względem akcen towan ia  nut ,  c zy ­
li pod względem ryt mu,  j edne  i drugi e czwórki  zna jdu j ą  się w momencie r y tm ic z ­
nego osłabienia głosu,  jeżel i  głos teu brał  z pewnym ry tmicznym przyci skiem po­
przedza j ące  j e  tony re i do; 3.) pod względem nas t ęps twa między tonami,  czyli  
nutami ,  nas t ęps two j ednego re po drugim re w przykł adzie  Jłs 3 odpowiada na ­
s tęps twu całej  nu ty  do po czwórce do w przykł adzie  JV" 4. W dwunas tu  przeto 
nutach obu p rzykł adów widz imy t rzy  odpowiedniości ,  to jes t  t rzy zgody,  t rzy 
harmonie,  co znaczy 50 procent  i może być,  że dla tego 0.  L. J annsseus  nazy ­
wa go „de l i ka tną  harmon ią  między dwoma nohisu.

1) Podatus n azywa  się w greg.  śpiewie kombinacya dwóch tonów, idących 
nad jedną, s y l abą do góry  ( j ak  właśnie  j e s t  nad sy l abą  ma z tonami do i mi), 
„żeby pie rwszy  z t ych tonow, czyli  p ie rwsza  z t ych  nu t  o t r zymała  impu lsyę  
(większy nacisk)  głosu — a d ruga  odśpi ewana hy ła  z ułagodzeniem g ło s u“ ks.  Ila- 
berl: Magi s te r  Clioralis.  Pr zek ł ad  f r ancuzki  (s t r .  25).  Tu ta j  uświadomić  można,  
mianowicie względnie do teks tu  autora ,  że odnośny podatus j e s t  „echem intona-
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1L g ~  ] tudzież 12. 1 ^

Fu - pi' et.

T rzy kro tne  powtórzenie tonu do nad p rzedosta tnią  syiabą wyrazu  con- 
s ilii przypomina tę samą  formę nad wyrażam e$t i P&st również tąż samą,  co 
tony towarzyszące osta tnim sylabom wyrazów hum erum  i nomen. Słodko 
i szeroko rozwinięta chiusa  (k ad en c ja ) ,  nad wyrazem jlnge lus, spo tyka  się 
w 9 nutacii  z chiusa  nad wyrazem ejus, t. j. z k a d e n c j ą ,  ma jącą  również 
nut  dziewięć: w ten sposób,  że zamyka  ca la  melodyę,  w związku niezmiernie 
mile w ucho wpada jącym.  ]) Ileż się z tej wdzięcznej odpowiedniości  zostało 
w zacytowanej  formie ed yc j i  medycejskiej? Bardzo mało,  żeby nie powie­
dzieć, że nic  wcale.

Niech mi czytelnik wybaczy,  jeżeli w ten prosty sposób myśl swoją wy­
rażam; ale sztukę musimy odczuwać ściśle $jedtug jej wymagań.

-.c(yi, t owarzyszących  sylabom Tu  i e.4“— tę s amą  uwagę,  k tó rąśmy  w odsyłaczach 
?f» 3 i 4 uświadomil i .  Dlaczego podatus  wzmiankowane  intonacye nad Tu  i nad 
et przypom ina , czyli dlaczego się z niemi pod pewuym względem zgaMza, czyli 
harmonizuje? Dlaczego j es t ,  j ak  mówi O Jannssej is ,  ich echenti Odpowiadamy:  „ j e ­
żeli w głosowym int erpre towanie  obu melodyi nad sy l abą  Tu  i nad e(Ę a z d ru ­
giej  w in t erpre towaniu  melodyi nad mu (w 7 wierszu) użyczymy większego p r z y ­
cisku pierw szej z nut  towarzyszących  każdej z tych sylab,  t. j .  nuc iAr i* /  i nu­
cie do, wtedy -:też u świadomimy sobie, co następuje; .  1) mefodya pierwsza
i d ruga  (t. j .  nic więcej j ak  przejście z sol ua re i przejście  z do ną mi) jes t  
pod panowaniem głosowego p rzyc i sku,  czyli  akcentu ,  znajdui ącego się w tej samej  
kolei tonów, t. j .  na pierwszej  micie w j ednej  i drugiej  molodyi; 2)  chociaż hieg 
w in t erwalu kwinty  w pierwszej  melodyi różni się od biegu w in te rwa lu  tercyi  
(d o— m i)  w drugiej  melodyi,  to j ednak  nie zbyt  się oddalimy od odczucia,  że bie­
gi te w tym są  do siebie podobne, w tym się zgatU ajti czyli  harm onizuj a, że 
obie rnolodye idą w górę. Powiemy zatem,  że na cz te ry  razem nuty,  które są 
w melodyi  do syl aby Pu  ( z wyrazu P uer) i w melodyi do syl aby m a  (z w y r a ­
zu magnt), pozwoli  się uświadomić dwa p rzyna jmniej  do s i e b i ; się wzajemnie 
zbl iżające podobieństwa,  dwie zgodność i czyli dwie harmonie.  Dlatego pewnie 
Au to r  w neumie podatus , towarzyszącej  syl abie  mg,, s ł yszy  harmonię,  .echo neumy,  
towarzyszącej  pierwszej  sylabie  z wyrazu  Puer, tudzież neumy,  towarzyszącej  
sylabie et. P sychologia  nasza lokalna wcale się poglądowi na takie „ eeho“ nie 
sprzeciwia.  Ktoby wzmiankowanego poglądu u nas nie miał,  temu wystarczy,  
ski erowanie  uwagi  na fakty wzmiankowaneJ pod fs 1 i 2 niniejszego 5 odsyłacza,  
a by i pod tym znowu p rzynajmn ie j  względem upodobnić swój sposób odczuwania  
omawianemu „ec hu ' 1 do sposobu j ego  odczuwania  przez O. L, J auns sensa  i przez 
Redakcyę „R as segn i “ , czyli upodobnić psychologię  naszą  do włoskiej.

"D Powinniśmy z dost ateczną  dokładnością uświadomić sobie jeszcze:  I)
co znaczy chiusa (wymawia  się po włosku kn iza  czyli  kadeneya w muzyce)? Co 
znaczy w omawianym obecnie tekście 0.  L. J auns sensa  „mi lePw ucho wpada jący  
zw iąz ek“ między dwiema  częściami melodyi? Co do 1) kadeneya  na razie  na ­
zwiemy:  zakończenie melodyi np. na je j  łowił® (lub na inny ton, na leżący do ako r­
du tuniki  albo na dominantą (t. j  ua ton o kwintę  wyższy,  albo o kwar t ę  niższy 
od toftlki, albo też na k tóry z tonów należących do akordu,  opartego na dominan­
cie). Jeżeli  zaś,  j a k  nad wyrazem ejits, melodya fa lu je  nad p ie rwszą  tego wy ra ­
zu syl abą w ośmiu tonach i opada wreszcie nad ostatnią w dz iewią tym z kolei 
tonie, t. j .  w la, fo chciejmy zauważyć,  że i to falow anie, maj ące  j u ż  ton la 
w drugiej swojej  nucie,  tudzież,  przypomina jąc  j e szcze tenże ton la w siódmej swo­
je ,  nucie,  tern dwukro tuem j ego przypomnieni em,  zdaje  się przygo towywaó  ucho 
śpi ewającego i s łuchacza,  że wzmiankowane  falowanie zmierza  do kadoncyi  na la.



10 Ś P I E W  K O Ś C I E L N I . Ar« 1 i 2.

WSPOMNIENIA Z PIERWSZEJ W IZYTY  PASTERSKIEJ

J. E. ks. Biskupa płockiego

A P O f c l N A ą e G O  W N U K O W S K I E G O .

(C iąg d a ls zy ).

Kościół tu d rewniany,  j ak i ch  wiele po wsiach naszych.  Zbudowano go pod 
t ytułem św. Walentego przed 200  laty.  W  roku 189 5  został  powiększony.  Na 
uwagę za s ługuj e  wielki  oł tarz z d rzewa dobowego, spr awiony  s t araniem obecne­
go proboszcza,  ks. Olszewskiego ze skł adek paraf ia lnych.  W  Uuier zyżu  p r z y s t ą ­
piło do sak ramen tu  Bierzmowania  1 28 wiernych.  W  niedzielę 14 ma ja  po mszy 
św.  podążył  J.  E. do S trzeg o w a . Tu ta j  Na jdos tojn i e jszy  Pas t er z  bawił  bardzo 
króciutko.  Zwiedziwszy kościół paraf ialny,  e rygowany w r. 1532 przez b-pa S t a ­
nis ława,  dziedzica dóbr St rzegowo i Mdżewo, wys łucha ł  dzieci ka techizmu i tegoż 
dnia  pospieszył  do liu d za n o w a .  P r z yk ry  dla serc  wierzących musi  być sam wi ­
dok Radzanowstdej  świą tyni .  Choć wriekiem nie s i ara ,  bo wybudowana  w r. 1809  
przez ówczesnego proboszcza,  ks.  Maryana Molskiego,  j e s t  dzisiaj  w stanie  ruiny.  
P r aw dz i wa  to j u ż  rudera,  przy tem zewną t r z  i wewnąt r z  brudna.  Sie ma też 
w kościele czegośkolwiek zas ługu jącego na uwagę,  obrazy i rzeźby oł tarzowe są 
niżej k ry tyk i .  Tyiko z ak r ys tya ,  zaopat rzona j e s t  w l i turgiczne sza ty dostatnio,  
s zw an ku j ą  za to naczyni a do mszy  św..  Obecny proboszcz j e s t  tu niedawno i od- 
razu nie może poprawiać  tego,  na co się iata skł adały.  Nie mało mus iał  s t arań  
dołożyć,  by plebanię uczynić  możebną do zamieszkani a,  by podnieść z upadku  za ­
budowania  gospodarskie.  Do za j ęc i a  się gor l iwszego kościołem, do p rzy j ś ć i a  pod 
tym względem z pomocą ks.  proboszczowi w gorącej  mowie usi lnie zaehęoad J. E.

Takie „zmierzani e do kade ney i “ Włosi  naz yw a ją  bluzą, zamknięoiem  czyli  zĄpiy- 
kaniem  melodyi.  Że zaś  i s ama  kadencya  zam yka  meiodye,  przeto my i owo 
zm ierzanie  do kadencyi  czyli  włoską  Muzę nazwać  możemy kadencya.

Co do 2 -go) s ą  zapewne  j es zcze  tacy,  k tórych  uw aga  będzie jednak
wymagał a  detal icznej  informacyi .  Ci prawdopodobnie życzyć sobie będą,  ż e ­
by t łomacz świat łego a r t yku łu  Ojca L. J anns sensa  podjął  z niemi pewne
ćwiczenie,  że tak powiem —  slójdu  czyli owej p racy ,  któr aby wprawi ł a  icb 
umysłowe dłonie,  żeby akura tn ie j  pochwycić  mogły myś l  Au tora  bez u s z k o ­
dzenia tejże.  Inaczej mówiąc,  będą oni sobie może życzyl i ,  żeby t łomacz osobi ś­
cie poprowadzi ł  icb po del ikatnej  ścieżce u świadomieni a i uczucia,  w ja k i  to spo­
sób właściwie,  choćby spo j r zawszy  tylko na nuty,  spost rzedz można,  że i kaden-
cye w wierszu 4 i 6 wzajemnie  s ą  do siebie podobne, wzajemnie  się z sobą 
zgadzaj ą,  harmonizuj ą ,  słowem, że w jak ikolwiek  sposób „mile wpada ją  
w ueho“ . Związek pomiędzy 2 melodyami nad wyrazami  ejus i Angelus widzimy 
taki: 1) int erwal  tercyi  do la odpowiada,  zgadza  się, harmonizuj e  się z tymże s a ­
mym interwalem,  tylko że w nutach ćwia r t kowych  nad wyrazem Angelus. 2) na ­
s t ępna ter eya  nad wyrazem ejus (la— do) wziętą  zosrala nad wyrazem Augelus  
z przejściem,  j a k  mamy  w nutach,  ćwiar t kowej  nuty si, 8) Wreszcie  pod 
melodyjnym (nie zaś  me t rycznym)  względem zgodność widzimy w tern. że ostatnie 
dwie nuty nad ejus idą w in te rwa lu  sekundy na dół ( s i— la )  i t ak samo p rzed - 
ostatnie dwie nu ty  nad wyrazem Angelus schodzą na sekundę dolną ( l a — sol). Po ­
wiedzmy zatem i t ut a j ,  że na 18 razem nut ,  które widzimy nad wyrazem ejus 
i nad wyrazem Aju/elus widzimy przeszło l 6Ya  procent  związku,  podobieństwa,  
zgodności harmoni i .  Dlatego pewnie  Autor  ten procent  podobieństwa,  zgodności ,  
s łowem harmoni i  nazwał  zw iązkiem . Ale dlaczego ten związek „mi ie ma wpadać  
w ueho“ . Odpowiedź na to pyt an i e  będzie zależeć 4) od piękności wykonania.
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paraf ian.  Do Bierzmowania  p rzys t ąp i ł o  tu 1421  osób. — 16 ma ja  wyjecha ł  p a ­
sterz do R atow a, Słynie naokoło Ratowo cudownym obrazem św. Antoniego.  — 
Na uroczys ty  dzień tego św.  pa t rona  — 13 czerwca ś c i ąga  tutaj  cała  okolica.  Do 
kasoty klasztorów przy kościele t u t e j s zym byli  0 0 .  Bernardyni .  Powst an ie  swoje 
kościół wraz z klasztorem zawdzięcza  Tomaszowi Narzymsk iemu  chorążemu Che łm­
skiemu.  Możny ten dziedzic dóbr Ratowskich w 16 84  r. wzniósł  kościół  o jednej  
nawie z cegły  palonej  długości  łokci 40,  szerokości  21,  wysokości  23,  a przy 
niin wybudował  k lasztor  po dziś dzień s t ojący.  Po wy j śc iu  zakonników nas t a ły  
dla św ią tyn i  bardzo ciężkie c z a sy — chyl i ła  sio ku ruinie ,  Ura towa ł  jaj od zag ł a ­
dy dawny  rektor  ks.  Sękowski ,  który położył  na kościele dach z b lachy cynko ­
wej ,  dał  nowe żelazne okna,  wzniósł  z abudowania  gospodarskie .  P r z yzn ać  też 
t rzeba,  że obecny rektor ,  ks.  J an  Za remba,  gorl iwie idzie w ślady poprzednika,  
s t a r a j ą c  się o pod tr zymanie  domu Bożego. Za j ego s t ar an iem w przesz łym roku 
wymalowano kościół,  dano posadzkę cementową w kapl i cach.  Wiel e  j ednak  t r z e­
ba by włożyć w kośniół,  a tembardziej  w 'klasztor ,  by takowe doprowadzić  do 

' s t anu  w j ak im  były gm ach y  za dawnych  swoich mieszkańców.  J edyna  na to r a ­
d a — sprowadzil i ,  p rzy nowo obecnie ukł ada j ących  się wa runkach  bytu państwowego,  
00 .  Bernadynów i oddać ' im dawne ich dziedzictwo.  Czy to nastąpi? W rękach 
Bożych j e s t  wslijystko. Kościół Ratowski  posiada wszys tk i ch  oł t arzy !). potrzebu- 
j a j o n e  odświeżenia.  Z ak r ys t ya  PO zakonnikach o t r zyma ła  zasób drogich i pięk-  
oj^ch apa ra tów,  wiele j ednak  j u ż  nadpsul  czas  n i eub ł agany .  W  Ratowie J.  E. 
nie kateehizował  dzieci ,  bo proboszcz Radzanowski ,  do którego klasztor  Ratowski  
"' l iczono j ako  filię, naukę dzieci sobie zarezerwował ,  Pas t erz  jednak zmieni ł  to na 
przyszłość polecając,  by za wspólnem porozumieniem się, część dz i a twy  uęzył  r ek ­
tor Ratowski .  Do sakramen tu  Bierzmowania  w kościele p rzys t ąp i ł o  145 o sób .— 
Za pieczołowitość około św ią tyn i ,  tak t  w obejściu się zarówno z duchowieństwem 
j ak  i wieruymi  J.  E.  wyrazi ł  ks.  Zarembie pas t erski e uznanie .  Duia 16 maja 
po mszy  św.  i ś n i adaniu ru s zy ł  ks.  Biskup w dalszą  drogę z w iz y t ą  kanoniczną  
<lo S z r m s l ia .  Świą tyn i a  w Szreńsku si ęga  dawnych  czasów,  p r zyna jmnie j  dru-  

"giej połowy XIV w. j e s t  murowana,  w s t y lu  k r zyżack im o jednej  nawie,  ma d łu ­
gości 66  łokci ,  a 24  szerokości .  Obecnie pot r zebuje  g runtowne j  r e s t au rac j i  zw ła s z ­
cza wewnąt r z ,  ku czemu t er aźni e j szy  proboszcz,  ks.  kn. P iot r  Dmochowski*)  p o ­
czyni ł  odpowiednie kroki .  W kościele zasłńgiują na uwago pomnik wojewody 
płockiego Fel i ksa  Szreńskiego i rodziny Mostowskich.  Zak ry s ty a  w ap a ra ty  dość 

‘ żasobna,  z tych 8 orna ty  j uź to  dla swej  roboty j uż  to dla materyi ,  z j ak ie j  są 
zrobione za s łu gu j ą  na wyróżnienie.  Uodny jes t  też uwagi  k rzyż  s r ebrny  z w. XVI 
1 s t aroży tny  z 1616  r. mszał .  Organ kościelny o 12 głosach z pedałem w bardzo 
lichym stanie  pot rzebuje  r es tauracyi .  — Pl ebani a  l icząca  152  lat ,  głęboko osiadła 
j uż  w ziemio i nie może s łużyć  do dalszego użytku .  Cmentarz  g rzeba lny  otoczony 
.icpt murein wyst awionym s t araniem poprzedniego proboszcza,  ks.  Tarnowskiego.  
Aa cmentarzu  tym w 188 6  r. wzniesiono na miejsce dawnego drewnianego,  zbudo­
wanego przez Fel i ksa  Szreńskiego,  gus towny gotycki  kościółek z piękną wierzycz-  
^4- Najdos tojn i ej szy  Pas t er z  zwiedzi ł  wszystko s tarannie ,  wy py tu j ąc  o szczegó­
łu hs.  proboszcza.  Malowniczo odbył  się wjazd J  Eksceleucyi  do mi a s t eczka .— 

Banderye włościańskie  z barwnemi  chorąg iewkami  w dłoniach t owarzyszyły  po­
jazdowi aż przed kościół,  gdzi&Pzuowu t ł umy  ugięły się niby kłosy pod wiat rem 
przed błogos ławiącą  p rawicą  Pas t erza .  Widząc  t aką  moc wiernych J.  E .  po 
spełnieniu prawem przep i sanych przy  wizycie  czynności  biskupich,  śpi eszy ł  do 
konfesyonału,  pomaga j ąc  w tem zgromadzonemu duchowieńs twu.  W  przemówie­
niach,  j ak ie  miał  do ludu zaznaczał  Pa s t e r z  paraf ianom obowiązek wspólnej  z p ro ­
boszczem p racy ,  zwłaszcza  poparcie  j ego  s t a rań  około upiększenia  domu Bożego 
i Podniesienia plebani i .  Pod wieczór  17 ma ja  wyjecha ł  J. E.  do K o czb o rka .— 
is tniejący tu kościoł s i ęga  XVII I  w.,  wybudował  go z cegły w roku 174 8  kasztelan 
płocki, Bogdan Mostowski  pod wezwaniem św. Bart łomieja.  Całość budowy przed-

*)  IJo r ocznym p o b y c i e  w parafi i  Szreńskie j  przeniós ł  się n a  probostwo ilo E r  oka.
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s t awia  formę krzyża  i nosi cechę s t ylu  włoskiego.  We wną t r z  skl epiony o j e d ­
nej nawie,  ma długości  47  łokci,  szerokości l 5 ' / a -  Obecny proboszcz Kuczborka  
ks. Adolf  Łempicki  r e s t au rowa ł  go po dwakroć,  rSri w 1886  r. i i drugi  n i e spe ł ­
na 10 lat  temu.  W  kościele zwraca  na siebie uwagę  piękne z bronzu złoconego 
eiborium, spr awione  przez proboszcza kosztem parafian,  p r zeb y w a ją cy ch  w Ame­
ryce,  oraz chrzcielnica d rewniana z p iękną  rzeźbą  św. J an a  Chrzcic iela  na p r z y ­
kryciu.  Zak rys tya  posiada dost ateczną  liczbę apara tów l i tu rg i cznych ,  między k tó ­
rymi na wyróżnienie zas ługu ją  dwa  ornaty.  Organ kościelny o 10 głosach św ie ­
żo odres taurowany podpowiada swemu zadaniu.  W  kościele porządek wszędzie 
z zachowaniem w szczegółach dobrego smaku.  Należałoby tylko pousuwau z oł­
t arzy kwia ty  papierowe,  które w j a sk r aw e j  s toją sprzeczności  z całością,  a p rzy -  
tem niezgodne s ą  z p rzepi sami  l i turgidSnemi.  S ta r an i em też ks.  proboszcza,  
który w Kuezborku j u ż  od lat 30 p racuj e,  wzniesiono plebanię oraz budynki  g o ­
spodarskie .  Pa s t e r z  odbywszy ingres wszys tko osobiście z wielkiem swem zadowo­
leniem oglądał ,  nas t ępnie  s łuchał  dzieci katechizmu,  k tóry wypad ł  pochlebnie.  — 
Wogóle s tan moralny parafii  Kuczbork j e s t  bardzo dobry.  W  uznaniu długol et ­
niej p racy  proboszcza .T. E. wyraz i ł  mu pas t erski e swoje uznanie  i zadowolenie.  
Do s akramen tu  Bierzmowania przys tąpi ł o na 2 7 0 0  du sz— 737  wiernych.

Wieezorern 18 maja w czwar tek  wjechał  Pas t er z  do Z ie lo n e j.  Kościół 
paraf ia lny za mały na tę ilość wiernych,  j a k ą  paraf ia  l iczy,  przy tem w tak l i ­
chym jes t  stanie,  że serce się śc iska patrzeć.  .Nie lepiej się p rzedst awia  i we­
wnęt rzna  s t rona świą tyn i ,  opuszczenie  i zaniedbanie  wszędy.  P l ebani a  nowa i mu­
rowana,  zabudowania  gospodar skie  są  to pam ią tką  po ks. Pawle  Brzozowskim 
który dwa tygodnie  przed ingresem przeszedł  na probostwo do St r zyg.  Najdos to j ­
n ie j szy  Pas t e rz  w  przemowie swojej  po dwakroć  usilnie zachępał  nowego, probosz­
cza,  ks. Kukułę,  kolatora  kościoła p. Cliorzyuskiego,  wreszcie  lud wierny,  by wspol-  
nemi s t a ran iami  wzniesiono nowy p rzyby t ek  P.  Bogu.  Do Bierzmowania  w Zie­
lone i pr zys tąp i ł o  571. osób. Pod wieczór 19 maja  ruszono na da l szą pracę  do 
Ż u ro m in a , Lat  l(j  minęło,  kiedy odbywał  wizytę kanoniczną  ś. p. bp. Kos­
sowski .  Z upragni en iem też wielkiem czekal i  Żurominiacy na przybyci e  swego 
Pas t erza .  Wyrazem tego był  adres  podany J.  Ii., a podpisany przez Antoniego 
Lissowskiego,  J a n a  Kamińskiego,  Władys ł awa Sokołowskiego,  S t an i s ł awa  Pa jew-  
skiego i innych imieniem wszys tk i ch  mieszkańców Żuromina.  ' .uromin był s ł y n ­
ny swojemi szkołami ,  prowadzil i  j e  ojcowie Reformaci ,  którzy się tu osiedli li  po 
J ezui tach.  Kościół pod wezwaniem ‘’sw. T rójcy ,  wzniósł  Andrzej  lir. Zamoyski  
w 1782  r.  na miejsce dawne,  d rewnianej  świą tyn i .  W wielkim oł tarzu zna jduj e  
się cudowny obraz N. Panny  wraz  ze" świę tym Antonim Padewskim.  Liczne wo­
ta świadczą  o wielkich łaskach przez wiernych  na tym miejscu dozna nyc h . — 
Wiele  tu p r acy  włożyli  rektorzy tego kościoła,  który pozbawiony będąc j ako  św ią ­
t yni a nieparaf ialna,  wszelkich środków materya lnyeh,  u t r z ymy wa ny  był jednak  
zawsze  w należytym porządku.  P i ękną tę t i ady cyą  prowadzi  dalej  i obecny r ek ­
tor ks. Jgnaey Cliarszewski  '**), k tóry podczas dwuletniego tu swego pobytu wy- 
reperował  dach na kośc i e le f i sygna tu rkę ,  wyzłoci ł  k rzyż  na  niej ,  wycementował  
s chody f rontowe,  odświer zył  oł tarze,  z akrys t ję  i szafy w niej,  s p r awi ł  baldachim,  
sp l an tował  cmenta rz  i t. d. Za jego  też wpływem mieszkańcy Ż-mromina wzięli 
się do uporządkowan ia  rynku przed kościołem, oraz większą zwrócil i  uwagę na 
.oświatę w celu podnies ienia przez rel igi jne czytanie  między sobą  moralności  i zna­
jomości  p rawd wiary.  Za podjętą pracę  J .  E. wyraz i ł  ks.  Cl iarszewskiemu po­
dziękowanie pas terskie .

W  sobotę,  20 ma ja  po~oLiedzie wy jecha ł  pas t e r z  do L u b o w id za .  Kościół 
paraf ialny d rewn iany ,  wzniesiony w r. 1802  kosztem lir. Kaj e t ana  Sierakowskiego,  
j a k  na obecną 700 0  paraf ię j e s t  cokolwiek zamały.  We wną t r z  ma t rzy ołtarze,  
dla porządkn j a k i  wszędzie panuj e  przeds tawia  się wcale  dobrze.  Na cmentarzu 
gr zeba lnym j e s t  murowana  kapl ica  fundacyi  Sierakowskie j .  W 1899  r .  nawie­

**)  Został  t er az  mi a n o w a n y  proboszczem w T rzepowie  pod Płockiem.
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dził wieś  Lubowidz s t ra szny  pożar ,  zn iszczył  on nietylko pr awie  wszystk i e  do ­
mostwa,  a w tej l iczbie i plebanię wraz z zabudowan iami ,  ale zagrozi ł  j u ż  na­
wet  i kościołowi,  który chyba  tylko dzięki szczególnie j sze j  opiece Bożej został  
nietknię ty,  tylko że j uż  deski ,  któremi  byl kościół obity rozgrza ły  się i okopciły.  
Obecny proboszcz,  ks.  Józef  Dolęgowski spr awu je  tu swoje obowiązki  od r. 1902,  
swojem s t araniem wybudował  plebanię,  zabudowan ia  gospodarskie,  go rl iwą  zaś p r a ­
cą około dobra duchowego paraf ian i taktem zasł  użył  sobie n i ek ł amaną  dla siebie 
miłość.  Skutki  tych prac widoczne były,  zwłaszcza  u dzieci w doskonałej  zna jo ­
mości ka techizmu,  za co Pas t erz  wyrazi ł  ks.  Proboszczowi swoje  podziękowanie 
i na dalsze prace udziel i ł  Pa st erski ego błogos ławieństwa.  Do s ak ramen tu  Bierz­
mowania  tu p rzys t ąp i ł o  LO76 osób. — 27 maja w poniedziałek wyruszono  do

K s .  A . ,  P a s k i .

>553 "TĘP'

LlTEB/mmA I KOTWA.
 ^ --------------

W ykład  L itu rg ii  K ośc io ła  kato lickiego, n a p isa ł ks. A n to n i N ow ow iejski, 
M agister ko . Teologii, profesor sem inaryum  dyecezyalnego w P łocku. Tom  I I I .  
f(P*środkach rozw inięcia k u l tu f  Płoch. W  d ru ka rn i K a z im ierza  M ieczn ików - 
skiego. 1 9 0 5 . Cena 2  rb.

Rozdział  h) opisujje powstanie,  rozwój i znaczenie dawnych szkól śpie­
waczych scholae cantorum . Aczkolwiek niektórzy wskazują początek szkół  śp ie­
waczych w wieku IV i V, to jednak zorganizowana szkoła występuje 
dopiero w wiekn VII  za Ąłrzegorza Wielkiego.  Główną obsadę szkoły stanowi­
li subdyakoni  w liczbie 7 wraz z dodanymi  im chłopcami,  którzy najczęściej 
b rani  byli z sierot ,  ztąd właściwie p ie rwotna  na z w a  szkół  śpiewaczych by ła  
orphanotrophia, zakłady  dla  sierot.  Tego rodza ju  zak łady  pows tawa ły najczę­
ściej1 przy szpitalach.  Szkoły te stopniowo p rzyczyni ły się do zorganizowania 
w późniejszych czasach właściwych konse rwato ryów.  Z tych szkół  śpie­
waczych wyszli na w et  papieże jak Sergiusz 1 i Sergiusz II, k tó r y  był  od­
dany ło  tej szkoły przez papieża Leon a  ILI. Najgłośniesze szkoły powsta ły 
w St. Gallen w Szwąjcaryi ,  w Korbii,  'Metzu i t. d. Ciekawa  by ła  dosyć or- 
ganizacya tych szkół,  a właściwie chórów śpiewaczych.  Na  czele stali: M a- 
g istr i scholae t. j. ' główni przełożeni Pierwszy śpiewak zwał  się prinr , p r i-  
nm s swholae, prim icerius  później cantor, m agister capellae , na  czele d r ug orzęd­
nych śpiewaków' s ta ł  are lńpara fon is ta , k tórego s tanowisko zaliczone zostało póź­
niej uawet  do godności  kościelnych.  Na wschodzie śpiewacy noszą szatę zwa­
ną sticharion , na zachodzie znowuż nosili albę podwiązaną paskiem i o r n a t . — 
Zamiast  o rnatu  później nosili pinwial .  PrzołozAny śpiewaków miał  laskę re­
ktorską. Kolonia posiada t a k a  laskę z wieku XI I  z odpowiedniemi napisami.  
We Włoszech nazywano  j ą  battu tą , u nas  zwfłła się grabką kantorowską. P od ­
l a s  ofiarowania,  gdy świeccy sk ła da l i  P a n u  Bogu na ofiarę chleb i wino, 
śpiewacy przez r ęce swego a rc h ip a ra fo n i s ty  dostarczal i  potrzebnej  do mszy św. 
wody, k t ó r a  wyobraża ła  p rzedstawione  w śpiewakach narody ,  chwalące i w y ­
s ławiające Boga. Chór  śp iewaków,  zna jdu jący się początkowo w pobliżu g łó w ­
nego oł ta rza ,  w wiekach ś redn ich p rzenies iony został  na koniec  nawy z pewną 
szkodą dla całości i zgodności nabożeńs twa.

Rozdział  i) opowiada o r e formach  Gwidona z Arezzo,  k t ó r e  tworzą  wła ­
ściwą prze łomową epokę  w dziejach chorału.  Do tychczasowy t r udny  i mecha­
niczny system neumatyczny upraszcza Gwidon przez zas tosowanie  swego heksa- 
hurdu  (6-stopniowej  skali) z zgłoskami hymn u  ku  czci św. J a n a ,  z zastosowa-  
waniem ł  linii, zamiast  dotychczasowych 2. W yn a l azk ie m Gwidona zachwyca
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się Papież J a n  XIX,  gdyż sam osobiście p rzekonywa  się o prak tycznosc i  jego 
metody.  Zasłużony opat  z Pompozy zos tawia po sobie znakomite dzieła t e ­
o retyczne na  polu muzycznem.  Takie są dzieje chora łu  do wieku XI,  dal 
szym rozwojom zajmuje sigfrozdział  nas tępny kh  Tu dowiadujemy się, że 
z wiekiem X I V  rozpoczyna się upade k  szkół  scholae caniorum , a z nimi za­
niedbanie i samego śpiewu^regoryańsk iego .  Powołując się na  znakomite" dzie­
ło ks.  p ra ł .  Chodyńskicgo,  autor  w y k az u j e^ ż e  u nas w Polsce s p r a w a  ta na  
lepszej drodze wy t rwa łą  .przynajmniej  do wieku XVII ,  t. j.  do wojen szwedz­
kich.  Szko ła  ka ted ra lna  włoc ławska uczestniczyła w śpiewaniu fgodzin k a n o ­
nicznych i mszy chóralnych.  Koilegium wikai yuszy ka ted ralnych do swego 
g r o n a  p rzyjmowało  tylko wykwal i f ikowanych śp iewaków,  którzy musieli  się 
poddać odpowiedniemu egzaminowi z antyfon.  r esponsoryów etc...  Po soborze 
t rydenckim założone seminarya  puero rum zastępowały  poniekąd pokasowane 
scholae canto) ttm, gdyż w seminaryach  łych na drugim planie po za n au k ą  
. teologiczną był śpiew kościelny canius ecclesiastious. Podięta  przez sobor r e ­
forma ksiąg l i turgicznych pociągnę ła  za sobą nieodzowną reformę ks iąg chó­
ra lnych,  k t ó r a  uskuteczniona zos tał a j a k  wie,my s t a ran iem papieża Grzegorza 
XIV,  a właściwie Paw ła  V. W drukarn i  medyóejskioj w Rrzymie wydany  zo­
s ta ł  G iadua ł  w r. 1611. Antyfonarz wydruko wa ny  został  w r  16) 1 w A n ­
twerpii .  %a tern poszły rozmai te  wydania ,  k tó re  powta rzały  tylko edycyę rzymską.  
'Takie wydan ia  uskuteczniane nawe t  były w Krakowie.  Wydan ie  Medycejskie,  
powtórzouo za Papieża Piusa LX pod przewodnictwem specyalnoj komisyi  us ta ­
nowionej z polecenia Papieża.  P racy  tej kosztowniej pod ją ł  się Fryd.  Pustet  
w Ratyzbonie,-  k tó ry  za to o tr zymał  od Stolicy Apostolskiej  tytuł  d r u k a r z a  
Stolicy św. i przywilej  druku .  J e d n a k  prap.e bonedykty tislde nad a rc ha icz ­
nym chorałem ożywiły się w czasach ostatnich.  ’ Skrócone po niekąd wydania  
medycejskie razi ły wyt raw ny ch  badaczów.  Po wstąpieniu na t ron Piusa X 
chora ł  archa iczny  wziął górę.  Ojciec św., sam wielki znawca i miłośnik muzy­
ki kościelnej ,  po p ar ł  mrówczą pracę niest rudzonych benedyktynów i u s t a n o­
wiwszy spe cya luą  komisyę poleciI jej dokonalĆ wydań  autentycznych.  P ie rwszy  
w tej p r ac y  zaznaczył  się dom Gueranger,  a po nim jego uczeń dom. Potliier,  
k tó ry  wyda ł  dużo dzieł teoretycznych.  X a  str.  240 zestawia autor  introit  
z mszy o dziewicach męożenniczlaich:  G audeam us  według inelodyi medycejskiej ,  
benedyktyńsk iej  i piotrkowskiej .  Z tego zes tawien ia , /widzimy,  że nasze wydania 
p io t rkowskie  więcej są  zbliżone do wydań benedyktyńsk ich  niż medycejskie.  Mo- 
tu propr io  z 22 list. 1 9 0 $  r.,  a  nas tępnie  de kr e t  Kongregacyi  ŚS Ohrz.  z ' 8  
stycznia 1904 r. i fświadęzyły się wyraźni# za śpiewom benedyk tyńskim.  — 
W tymże roku  polecone i zaaprobowane do użytku zostały wydawnic twa  bel­
gijskiej fii iny Desclee i Lefebcre.  Kończy się ten interesujący rozdział  cy­
ta t ami  wyjotemi z M otu proprio,

Dla nas polaków szczególnie interesująco się p izeds tawia rozdział  o cho­
rale p iotrkow skim . Tu na  podstawie cennej p racy ks. prał.  Chodyimkiego (or­
ganyt, śpiew i m u zyk a  w K ośc. ka t. w locl.)  oraz na  podstawie dekre tów sy ­
nodów gnieźnieńskich dowiadujemy sję,’ że synody naszej  troszczyły się bardzo 
u śpiew chóra lny i jego wydawnic twa.  W  tym celu synod gnieźnieński  
z r. 1557 pod przewodnictwem p r ym asa  J a k ó b a  Fchańskiego uchwala,  aby 
księgi,  obejmujące śpiew chóralny były zastosowane do mszału i b rewia rza ,  
wydanego z polecenia soboru t rydenckiego i aby spis dawnych  ks iąg chóra l ­
nych został  sporządzony prżez specyal istów.  Wydan ie  ks iąg chóralnych miało 
być dokonane  kosztem biskupów i kapi tuł ,  bynod w r. 162J w Piot rkowie 
odbyty ponownie  poieca tego dokonać,  gdyż poprzednie rozporządzenie w czyn 
wcale nie weszło i po rowizyi ksi ąg chóralnych znów pol&cji biskupom wydać 
je  kosztem własnym i darmo przesiać  do kościołów parafialnych,  j ednak ,  j a k  
się* później okazało i to poldmmie w czyn nie weszło,  co tern dziwtiiejszem się 
wydać  musi wobec olbrzymich dochodów jak ie posiadały ówczesne b iskups twa 
i kapi tuły.  Dopiero synod piot rkowski  z r. 1628 pod p rzewodnictwem J a n a
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W ę ż y k a  daje przywilej  d rukarzowi  Andrzejowi  P iot rkowczykowi  n a  t rzy lata ,  
aby wydał  własnym kosztem g ra d ua ł  i antyfonarz .  Według  ks. pr.  Chodyń- 
skiego u Andrzeja.  P io t r ko wr zyk a  o raz  w innych d rukarn iach  k rakowsk ich  
wydrukowane zostały: antyfonarz w r. 1000 i 1644, g r ad n a ł  1614,  1629
i 1651 (i w Wiluie 169S) psa ł te rz  1599,  1600,  1654 i 1726 in folio, proce-  
syonat'  in 4n r. 1621 i 1725. Znane  nam są dalsze losy naszych ksiąg chó­
ralnych,  od czasu,  kiedy wspaniale wydawnic twa  medycejskie,  ponowione przez 
Puste t a ,  zostały uznane  za księgi  olicyalne,  nasze wydawnic twa  s ta re  opraw ne  
nieraz w drzewo z okuciami żelaznymi legły w bibliotekach i archiwach  j ako  
cenne zabytki  przeszłości,  świadczące o troskl iwości  naszych synodów na  p o ­
lu śpiewu g regoryańskiego.  Nazwa chorału p iot rkowskiego pochodzi od roz ­
porządzeń synodów piot rkowskich.  Ze względu na  j0go podobieńs two  z cho­
ra łem t radycy jnym należy przypuszczać,  że pochodzenie jego j e s t  r zymskie  ale 
jeszcze z czasów przed reformą.  Największe podobieństwo widzimy w p o r ó ­
wnaniu z dawnerni g radua lami ,  ofer to ryami  i t r aktusami ;  podobieństwo naszego 
chora łu z chora łem prowincyi  nadreńsk ieh wskazuje identyczne icłi pochodzenie od 
jednego dawnego źródła.  Dziś chora ł  piotrkowski  pozostał  nam w kancy on a-  
łacłi ,  a  więc w nabożeństwie za zmar łych,  procesyach i t. p.

Tu war to by było zaznaczyć,  że nasze księgi piot rkowsk ie  posiadają 2 k lu ­
cze jednocześnie pisane,  t. j. C i P ,  co można t r aktować  j a k o  bardzo p r a ­
ktyczne ułatwienie w czytaniu nu t  i chóra lnych W  n iek tó rych księgach *spo- 
tyka my system pięciolinio wy. (]). c. n.)

K yria le  Roinanum seu  o r id in a r iu m  M is sa e  ju x t a  ed itio n em  im tica n a m  a S S .  
P P . P i i  X  em d g a ta m  cum  approba tione  s. l i i t u u m  C ougrega tion is g t u rd in a r ia -  
iu s ra tisb o n c n s is , R a tisb o n a c , Ronicie , N eo E b o ra c i ( E t  G m c in n a ti, su m p tib u s  
et ty p is  F r id e r ic i P u s te t  S . S ę d is  A p o s t. et s .s . R i t .  C ongr. T yp o g ra fh i 1 90(>.

K yria le  Romanum według autentycznego wydan ia  r zymskiego wyszło u P u ­
stota w Ratyzbonie.  W dr ukarn i  watykańskie j  pod koniec roku  1906 ma wyjść 
ca la  księga TAber G ra tlu a lis  w ćęnie 4 m are k  80 fenigóu'  (1 rs. 40 kop.)  
w formacie ósemki,  po czeni ISl rótce ukaże się L ib er A n tip k o n a r i i  i Y ersp e -  
ra le . Fi rm a  P us te t a  podejmuje się dokonać tych samych wydawnictw w tej 
samej cenie. Obecne K y r ia le  jest: to zwykło O rd in a r iu m  m is s a o ,\ obejmujące 
stałe części mszy chóra lnych n a  rozmaite śnię ta .  18 formularzy obejmuje 
przeszloi*30 rozmai tych mszy w różnych t rybach ułożonych.  Na końcu mamy 
4 rodza je  Creda,  nadLo dodatkowe 11 rodza jów Kyrie,  1! melodyc Gloria, 3 San-  
ctus i 2 — Agnus.  Na początku inamy 8 n imidye A sp crg es  m e  i 1 v id i agam . 
Pra wi e  każde Kyrie ma swoją  oddzielną intytuiacyę,  tipi K y r ie  m agnae  X>aus 
p a te n tia e  lub K y r ie  R e z łG e n ito r .  Są to po\  większej części początkowe słowa 
hymnów,  k tórych ineiodye użyte zostały j a k o  tematy  do tych mszy. D i r k  
i papier ,  j a k  wogóle we wszystkich wydawnic twach tej f irmy,  jes t  znakomi ty.  
Nieoswojem z pisownią neumatyczną  spost rzegą tam tego rodza ju '  kombmacye 
nutowe,  k tórych  w dotychczasowej uproszczonej pisowmi wydać medycejskicli  
nie widzieli. Są tam wszystkie rodzaje neum, a więc: p o d a tu s , clbois, po rrec tu s , 
to rc u lu s— r e s u p in u s , po rree tn s f l e x u M  g u ilism a , epiphoniG , cep h a licu s , stro p h icu s  
i  o riscus. W roku  obecnym, jak tylko d r u k a r n ia  sprowadzi  odpowiednie 
czcionki,  pos ta ramy się naszym czytelnikom wyjaśnić znacłeńie tych neum 
i wskazać sposób ich wykonania ,  a  właściwie p rzeprowadz imy caiy,  sy s t em a­
tyczny wykład  pisowni chóralnej  według wydań autentycznych.

Obecne Kyr ial e ,  aczkolwiek  na razie nie j e s t  wielu potrzebne,  zwłasz ­
cza p . p.  organistom,  którzy  po większej części śp iewają msze homofoniczne,  
njęte w takt ,  to j e dnak ,  dla  zaznajomienia się z nowym systemem nulowym 
Wydawnictwo powyższe może być na  razie bardzo pożyteczne.  Oena całego 
Kzemplarza K y r ia l e , obejmującego 90 stron d ruku  u broszurze:  60 fon. 

(30 kop.),  w oprawie  płóciennej  z czerwonymi brzegami  i  m. (50 kop. ) .—  
To samo wydanie z tytułami  w d ruk u  czerwonym,  brosz.:  1 m. (50 kop.),
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w opr.  płóc.:  1 m. 40 f. (70 kop.).  W  wydan iu  tera nie ma  Te D eum  i m szy  
2a M ia rly ch , t r zeba więc jeszcze posi łkować się wydaniem medycejskiem.

F i r m a  Pustet a  p rzygotowuje  wydan ie  tegoż Kyrya łu  w kluczu wiolit iowym 
na  5 l iniach,  j a k  również towarzyszenie organowe w opracowaniu  ks.  d - ra  
Matkiasa,  znakomitego organisty ka t e d r y  s t r asbursk iej ,  k tóry swą g r ą  w taki 
podziw wprawia ł  słuchaczy na kongres ie  muzycznym. Aby zaś ogół muzy­
ków dok ładnie  poinformować z t eo ryą  i sposobem wykonania  chora łu au t en ­
tycznego,  n ak ł ad e m  tejże firmy Pustet a wyjdzie wkrótce  podręcznik pod tyt.: 
Noiva S zko ła  śp ie in i (jregoryańslńego , podręcznik d la  nauczycieli i uczniów , 
w opracowaniu  benedyk tyna ,  ojca Domin ika  J o h ne ra ,  k tó r y  p ragn ie  wykazać  
na jpros t szą ,  naj ł a twie jszą i na j k ró t s zą  d r oge ido  zdobycia koniecznych wiado­
mości.  N a  ka rc ie  wstępnej  oprawianego prżez nas  K yry a ł u  znajduje się de ­
k r e t  Kongregacy i  śś. obrzędów', k tó r y  zaznacza,  iż ua zasadzie listu apos tol ­
skiego Ojca św. Piusa X  z dn ia  25 kwietnia 1904 roku,  polecającego nowe 
wydanie ks iąg chóra lnych,  opkr te  na  ź ród łach  auten tycznych ,  kotnisya pa p i e ­
ska  p rzys tąp i ł a  do dokonania  tych nowych wyd ań  w myśl Ojca  sw.

To swoje wrydanie Ko ngregacya  śś. obrzędów pol&ća, uznawać j a k o  ty- 
piczne,  n a  k torein ma ją się wzorować wszystkie w przyszłości  wy dawane  ks ię ­
gi chóralne,  nic z nich nie zmieniając,  nie dodając ,  nie ujmując,  chociażby to 
miały być n aw e t  wyciągi  z tych ks iąg autentycznych.  Nie wolno też nikomu 
przys tępować  do takiego wydania ,  dopóki  nie o t r zyma na te zezwolenia Stoli­
cy Apostolskiej  i nie przyrzeknie,  ściśle przest r zegać przepisów, wydanych  
przez tąż Ko ngregacyę  11 s ie rpnia  1905 roku.

Nad t o  K o ng reg acy a  z polecenia Ojca św'. oznajmia wszys tkim,  'źe życze­
niem Stolicy Apostolskiej  jes t ,  aby biskupi s tara l i  się stopniowo o usunięcie 
dotychczasowych ks iąg chóra lnych,  choćby na  to i s tnia ł  j a k i  d ek r e t  Stolicy 
Apostolskiej ,  j ak i  przywilej  i t. p., a na t omias t  wprowadzi l i  wydania au ten ­
tyczne,  wzorowane  na  wydaniach  typicznych.

i Ten dekre t  znosi wszelkie dawne  przyw i leje. Da t a  tego dekretu:  1 ł - sty  
sierpnia 1905 roku.  Podp i sany  kard.  Tripepi ,  tymczasowy p r e fe k t  K on g re ­
gacyi  sś. obrzędów,  oraz  D. Panici  a rcyb iskup  laodyfeejski, sekre tarz.

ROZMAITOŚCI.

Ojciec św . niedawno p rzy jmował  n a  prywatnej  audyency i  pewnego mło­
dego ka p ł a n a  włoskiego z Katani i  ks. P io t ra  Branch ina ,  k tó r y  ukończył  kur s 
śpiewu g regoryańsk iego w akademii  św. Cecylii,  muzykę zaś,  ha rmonię  i kom- 
pozycyę przestudyowal  w Padwie u znakomitego nauczyciela Batazza.  W roz- 
monie  z ks. Bra nc h in a  Ojciec św. podniósł  wielką i zas łużoną działalność 
mis t rza Batazzo w Padwie,  zaznaczając,  że zna go osobiście i bardzo ceni 
jego pożyteczną pracę.  Zachęcając młodego k a p ł a n a  do p racy w tym k ie ­
runku,  obdarzył  go swym au togra fem te zawierającym słowa: Dilectio filio
Pctro B ra n ch in a  fausta  r[uaeque et salut,aria , praecipue in  s tu d iis  M usieac Sa-  
crae, a D om ino adprecantes , bcneoolentiae N ostrac testem A postolicam  B ened i-  
ctionem adam anter im pertim ur M ense N ovem bri anno 1 9 0 5 . P ius  P. X.  Sło­
wa  te zawiera ją  życzenia wytrwa łe j  p r acy  n a  polu muzyki  kościelnej oraz 
błogosławieństwo Apostolskie.
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Odznaczenie. P. D. Tliermignon,  d y r ek to r  chóru  u św. M a rk a  w W e ­
ne c j i  został  odznaczony p r z e z ^ ł f c a  św. o rderem św. 'Sylwest ra.  Zasłużony 
ten zaszczyt słusznie spotka ł  godnego nas tępcę ks. Perosiego,  k tó r y ,  oprócz 
wybitnego spełnianiu obowiązków dyrek to r sk ich ,  zaszczytnie odznaczył  się na  
poiu kompozycyi  kościelnych.

Melodya pieśni a d w en to w e j Boże Wieczny czerpie ca ły  swój układ me­
lodyjny (prawie co do., nuty) z hymnu g regoryańskiego,  Creator alm e siderum , 
k tó ry  się śpiewa w nieszporach adwentowych;  tekst  polski  j e s t  prawie  t lo- 
maczeniein łacińskiego.

—3 ---------------  a ----- ~ ---- ^ ----- 12-----—f —O!— ^   -j -jj--------

Cre - a - tor  al  - me si - de - rum,  ae - t e r -n a  luv c re -den  - ti - urn 
Bo - M  wiecz-ny,  Sio - ż l  zy - wy Od • ku - pi-cie - lu p rawdz i -wy

J e  - su, Re -demp- to r  ó - mni-um, i n - t e n - d e  vo - tis sup - plicum
W y - s ł u - c h a j  nasz głos pła-czli  wy, wy-słuchaj  nasz głos płaez-li  - wy.

W  podobny sposób na motywach chóralnego,  (według rzymskiej  melodyi) 
Asperges me osnuta j f e t  nasza  ko lenda:  W  ilo lm  leży.

w ?

<D@

Przegląd gregoryańsk i.  (Ks 6 — 10.)

O s t a r j ż j  tnej  i noW.ożjUnęj no t aoy i  
w  m e l od y a c h  c hó r a l ny c h .  — Narodowe 
w y d a w n i c t w o  włoskich k l as yków kościel-  
ny cli. P r z y p i s e k  o podobnem w y d a w n i ­
c twie  w Po l s c e . — Sporna  k w e s t y a  r y t m u  
w c h o r a l e . —Ś p i e w y  w j ę z y k u  n a r o do wy m 
podczas  p r o c e s j i  z Najśw.  Sak r amen t em.  
— Smutnj -  stan śpiewów kościeln j -ch w Ka-  
r j n t j - i . —-Ni edosz ł e  p r e l e k c y e  o chora le  
t r ąd y c y  o u ni n y m , podane do d r uk u . — Kto 
jes t  au tor em l i j -mnu Te  Deum lat tdatnus?

Ks. F rane .  To ruyay ,  prof. s em ina ryum 
duch.  w Csala na Węgrzech,  pa t r z y  nie- 
cbętnem okiem na pozbawiani e chorału 
właściwej  mu notacyi  i na p rzyob l eka ­
nie go w szatę nowożytną.  Dużo mówio­
no j u ż  i napisano w tej sprawie,  p r zy -  
czem j edni  oświadczal i  się przeciw no­
wożytnej  notacyi ,  d rudzy doradzal i  i z a ­
lecali j ą ,  każdy z swojego punk tu  w i ­
dzenia.  P r zec iwn icy  nowej metody uwa-  
iaj ą  s t a roży tną  notacyę chóra lną  za uświę ­

coną spuściznę,  k tór ą śp i ewacy  kość. 
o t r zymal i  no przodkach w swoim za w o ­
dzie,  uważa j ą  j ą  także za n i e na rusza l ­
ną  szatę świąt eczną  śpi ewów kościelny cli, 
ma j ących  p rzyczyn ić  się do u świetn i e­
nia nabożeństwa.  J a k — podług 0.  Kicn­
i ę t o — melodya chóra lna  j e s t  najdosko^- 
nalszem st reszczeniem obfitości myśli ,  za ­
war tych  w słowach świę tych,  tak zno­
wu dawna  not acya  chóralna, j e s t  ezem.ś 
podobnem dla oka śpi ewaka.  W tern pi 
sowuia  nowożytna n igdy nie dorówna gttn 
t acyi  s t arodawnej ,  albowiem i na jw ię ­
kszy a rkusz  chóralny,  d rukowany  podług 
nowej metody,  p rzeds tawia  się oczom z a ­
wsze j ako  ca łośŁ niezg rabna ,  niewygła-  
dzona.  Notacya  s t a rożytna  zaś,  skutkiem 
ściś le j szego połączenia  mit ,  ma  do s i e­
bie, że odrazu,  na p ierwszy r zu t  oka, 
daje  poznać osnowę melodyi i u ł a twia  
rozpoznanie pojedynczych j e j  ezę | ęiYskła- 
dowyeh.  Zwolennicy zaś nowej metody,
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w których  szeregi  zaciągnęl i  się pomię­
dzy iunemi 0.  Dechevrens,  Dr,  Wagne r  
i J u l i u sz  Bas,  doszl i  do przekonania ,  że 
pisownia nowożytna  j e s t  bardzo p r a k t y ­
cznym środkiem do prędkiego nauczenia  
się chorału.  Już  ten j eden  punkt  j e s t  
dos t a teczną  pobudką,  aby w p rak tyce . za ­
lecać i s tosować notacyę nowożytną.  Kwe- 
s t yę  powyższą  wybi tni  choral iści  roz­
t rząsa l i  j u ż  niejednokrotnie i wydal i  opi­
nię na korzyść  uotacyi  s t arożytne j ,  pije 
potępiając j ednak  pisowni  nowożytnej ,
0 czem M agister choralis (s t r .  30 )  po­
daje na s t ępuj ące  t rafue uwagi  Uświę­
cony t r adyc j  ą  cha r ak t e r  starej  notaeyi  
j e s t  tak poważny i używauie  j e j  w k s i ę ­
gach chóra lnych j e s t  od wieków tak 
ut rwalone,  że zmienianie je j  ua nową uo- 
taeyą  nie j e s t  ani  potrzebne,  ani  poży­
teczne,  ani  polecenia godne.  Cztery l i ­
nie i t rojaki  ksz t a ł t  nut  w ys t a r cza j ą  z u ­
pełnie.  Niektórzy wydawcy  chóra lnych 
ks iążek dowodzą,  że no tacya nowożytna 
u ł a twia  naukę śpiewu chóralnego^ t y m ­
czasem doświadczenie uczy,  że po kró- 
tkiem ćwiczeniu śpi ewacy prędzej  za  po­
mocą czterech linii poznaj ą  interwale ,  
aniżeli p rzy  pięciu l iniach,  tudzież,  że 
przy  połączeniu ki lku lub k i l kunas tu  
nut ,  w górę lub na dół idących,  p r z y ­
należność j ednych  do drugi ch  łatwiej  
okiem pochwycić ,  oraz p łynne u l i  w y­
konanie ła twiej  u skut ecznić  się da za 
pomocą chóra lnych „ c z a rn y c h 11, niż za 
pomocą nowszych nut  „ b i a ł y c h D o p ó ­
ki j ednak  wszyscy  na  to, cośmy códo- 
piero powiedzieli  się Die zgodzą,  i do­
póki niektóre chóry wolą raczej  zanie­
dbać wykonywan ie  śp i ewu  chóralnego,  
niż podjłje się n iezbyt  wielkiego t r udu 
nauczeni a się nut  g regoryauski ch ,  nie 
można potępiać pos tępowania t ych wy­
dawców,  k tórzy za pomocą nowożytnych 
uu t  i za pomocą łuków,  pojedyncze  g r u ­
py nut  łączących ,  chcą  wykonanie  tć-' 
goż śpi ewu uła twić i rozpowszechnić.
 Włosi  poczynaj ą  się k rzą t ać  około
pomnikowego wydawn ic twa  swoich z na ­
komi tych k l asyków kościelnych.  Dzięki 
wspó lnym zabiegom wydawcy  Ludwika  
Torchi  i ruchl iwej  f i rmy Rieordi i Sp. 
w Medyolanie  p ie rws ze  dwa tomy u k a ­
zały się j u ż  ua pu łkach  k si ęgarski ch
1 mają  na s t ępu j ąćy  ty tuł :  „Narodowe 
wydawn ic two  na jznakomi ts zych ,  włoskich 
dzieł muzycznych  od l t i  do 18 wieku."

Mniejsze albo większe zaint eresowanie 
ogółu klasyczneini  dziełami opóźni oczy­
wiście albo p r zysp i eszy  wydanie  dalszych 
tomów. (P rz y  tej re lacyi  przyszło spra-  
wodawcy na  myśl ,  że w r. 1 88 5  zebra­
no się i w Polsce do u rzeczywi s tn i en ia  
podobnego zamiaru .  Po mozolnej p racy 
w g ruzach  na Wawe lu ,  ks.  dr. Józef  Su ­
szyński  począł  wydawać  kompozycye koś­
cielne wzorowych mist rzów muzycznych  
z epoki klasycznej  w Polsce pod t y t u ­
łem: i\[onumenta musices sacrae in Polonia , 
które zy ska ły  sobie p r zy  rozgłosie wiel ­
kie uznanie wszędzie,  tylko nie w Polsce.  
Z wielkim t rudem zasłużony badacz  zdo­
łał  wydać  w c i ągu  11 la t  cztery zo- 
szy ty  prawdziwie  pięknych i wzorowych  
kompozycyi  mis t rzów polskich,  ale dla 
b raku za int er esowania  się i poparc i a  ze 
s t rony  rodaków był zniewolony p r ze r ­
wać na d ług i  czas  kosztowne w y da w n i ­
ctwo. l l i s t o r ya  wyświet l i  w sposób na­
leżyty i oceni t rafnie p r z yc zy ny  takiego 
niepowodzenia,  i coś Tui się widzi ,  że wten­
czas nioudolność,  niedbalstwo i d rzemka 
rozmai tych  sfer u nas  dos t aną  się pod 
pręgierz  publ i czny.  Przypiseh sp r a m d a w -
dJP -Kwes tya ry tmu  w chorale gre-
goryańskim zap rzą t a  s tale umysły  cho- 
ral is tów.  Wiadomo,  że w kwes tyi  wspo­
mnianej  wytworzy ły  się pomiędzy zawo­
dowymi  uczonymi dwa obozy,  w których 
z ręczna  wa lka  na s ł owa toczy się w n a j ­
lepsze.  Zwolennicy ry tmu  meuzuraluego 
(t.j.  chora łu  w takcie),  do których na ­
leżą takie powagi ,  j a k  biskup Fouoaul t ,  
U. Decheyjens  i O. Gietmaun,  bronią 
z n i ezwruszoną s t anowczością  zasad,  wy- 
pow iedziauych w swym programie .  S t ron­
nicy ry tmu  deklamatorskiego czyli  ora- 
torskiego,  do k tórych  należą szkoły be­
nedyktyńsk ie  i r a t yzbońska  z calem sto­
warzyszeni em św. Cecyli i ,  zwal cza ją  po* 
g l ądy  tamtych  i obs t a j ą  stale p rzy  sw o ­
jej  zasadzie:  „Śpiewaj  wyra zy  z nu t a ­
mi tak,  j a k  j e  wymawiasz  bez n u t . “ 
Menzural i ści  opracowal i  świeżo chóral ­
ną  mszę wielkanocną podług teoryi  O. 
Declieyrens i wydal i  j ą  j ako  dodatek do 
swojego czasopi sma  „St ,  Cecy l i a11 w T u ­
rynie .  Na  to oburzyl i  się srodze go rę t ­
si p r zeciwnicy i w przys tępie  n iepoha ­
mowanego gniewu nazwal i  nową ich p r a ­
cę „dziwotworem mu z yc z ny m .“ —- — 

Przed n iedawnym czasem ukazał  się 
w P rzeglądzie  gretgor. a r t yku ł  z a ty tuło-
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wany „Bolączka" ,  w k tórym au tor  u s i ­
łuje przekonać  czyte lników,  j akoby  pod­
czas proe'esyi teoforycznyeh (z Najśw.  
Sakramentem)  śpi ewy w j ęzyku  narodo­
wym były wzbronione.  Zdanie swoje opie- 
ra on na dekreijie Kongfegaeyi  św.  Obrzę­
dów z dnia  14 s t yczn i a  1898  r. Przec iw 
takiej  opinii wyst ępu je  znany  teore tyk 
i dyrygen t  tyrolski  ks. J a n  Sli t terer i po­
wołuje się na Motu propio  P iu sa  \  z 1903 
r. w którem zaznaczono pod K« VI ,  21 ,  
co nas t ępuje :  W procesyach poza koś­
ciołem może Rządca  dyec-.ezyi pozwolić 
ua orki es t ry,  byle tylko one n i p  w yk o­
nywały kawałków świeckieli .  Byłoby po- 
żądaiiem w ta kich razach,  aby udział  jej  
ograniczał  się do t owarzyszeni a  j ak imś  
pieniom pobożnym,  wykonywanym w ł a ­
cińskim lub l u d o w y m  j ę z y k u  przez 
śpiewaków albo pobożne s towarzyszenia ,  
udział  w procesyi  p r zy j mu j ące . "  P o n i e ­
waż prawodawca  w przytoczonym p a r a ­
grafie nie rozrSr-nia pomiędzy procesyami  
zwyczajnemi  a teoforyeznemi,  przeto po­
dług zasady  „Gdzie prawo nie rozróżnia,  
i nam nie potrzeba i óż różn i ae"  sądzimy,  
że Motu propr io uchyl i ło wspomniany 
dekret  Kougregaeyi  św. Obrzędów z 1 8 9 8 ’ 
L i zakaz  śpiewów w -języku ludowym 
podczas wszys tkich  procesyi  bez w y j ą ­
tku jest  tern samem zniesiony.  W p rze- 
ko naniu naszem utwierdza j ą  nas  także 
dwa deki ety tejże Kougregaeyi  z d. 27 
wrześni a 1864  r. i z d. 27  lutego 1882 r.,
Które pozwalaj ą  ua śpiewy w j ęzyku  na­
rodowym podczas nabożeństwa  z w y s t a ­
wieniem Na jśw .  Sakramentu .  Jeżel i  więc 
wolno śp i ewać w j ę zy ku  ludowym pod­
czas nabożeństwa z wystawieni em Najśw.  
8ak ramen tu  w kościele,  to ula czegóż 
uie miałoby być wolno śp iewać  w t a ­
ki sam sposób podczas  procesyi  teoió- 
r ycznej poza kościołem? Rzecz p rzed ­
s tawia się ja sno  i dla tego nie pot rzeba  
Zapuszozać się w bagate lne  dociekania.

P r zygodny  korespondent ,  rodem z Ka- 
' yi i tyi ,  donosi,  że o j e z j z ua  j ego,  j ak  

ogóle kr a j e  słowiańskie ,  z a lega j a  j e ­
l c z e  bardzo w pracy nad śpiewem ko­
ścielnym Powołano tam do życia  t owa­
rzys two św. Cecyli i ,  członków j ednak  
V I  ono niewielu,  a co gorsza ,  że i tych 
"Kiwlelu wywiązu je  się niedbale z p r z y ­
ję tych ua siebie obowiązków. Na ka-  
z'dym kroku spotyka  się obojętność wzglę­
dem sp raw  l i tu rg i cznych ,  nieznajomość

przepisów muzyczno-kości elnych j es t  p r a ­
wie powszechna,  skutkiem czego niema 
ludzi- .odpowiednio p rzygo towanych ,  ludzi 
odważnych,  k tó rzyby  przyłożyl i  rękę do 
dzieła i. popchnęl i  spr awę śpi ewu kość. 
naprzód.  Pod względem rauzyezno-ko-
śeieluyin Ka ryn t j a  wydaje  się dzisiaj  
wielkiem polem, leżącem odłogiem, któ­
re czeka na spr ężys tego  i doświadczo­
nego gospodarza.  Ale p rzy s tosunkach,  
j ak i e  tara dziś panuj ą ,  prawdopodobnie  
wypadn ie  długie  la ta  czekać na niego.

Dr. P io t r  'Wlfgner, p r zewodniczący kon­
gresu chóralnego w S t r a sbu rgu ,  prz.y1 
gotował  na posiedzenia naukowe dwio 
prelekoye o chorale t r adycyoualnym,  któ­
rych  j ednak  dla b raku “czasu wygłosi ć  
nie zdołał .  Obecnie p. W ag ne r  d ruku je  
obszerną swoją  p racę  w P rzeglądzie gre- 
gor. pod t ytułem „Chorał  g r egoryański  
i j ego wykonani e . "  Rzecz to c iekawa 
i poucza j ąca ,  ale z konieczności  poprze­
s t a j emy  na możliwie kró tk imi  s t reszcze­
niu pierwszej  części niedoszłych prelek-  
cyi.  Chorałem t r adycyoua lnym nazywa 
srę ten chorał ,  k tóry razem z l i t urgi ą  za 
panowan ia  św. Grz’ęlgorza ( 5 9 0 —6 0 4)  
został  uporządkowany ,  który następnie ,  
skoj arzony z l i t u rg i ą  r zymską ,  rozkrze-  
wił się po wszystkich kra j ach  łac iński e­
go kościoła i pr ze t rwał  aż do za ran i a  no- 
wszyeli ;c‘z a s ó « . W 17 wieku poczyna­
j ą  współzawodniczyć  z clioratem t r ad y ­
c jon a l ny m reformy chóralne,  które aż do 
ostatnich czasów cieszyły się wzgiędnem 
powodzeniem, ale które dzis ie j szy p r a ­
wodawca l i turgiczny poleci ł  wycofać z l i ­
turgi i .  u znając  j e  za  es te tycznie  znie- 
prawione,  za zmienione i skrócono: Z po­
wyższego polecenia wynika  dla dz is ie j ­
szej reformy g rego ryańsk ie j  taki  skut ek ,  
że 20  wiek nawiąże  znowu nić t r adycy i  
tam,{ gdzie została  p r ze rwana  t. j .  w 16 
w;ieku. Pap ieski e  Motu propi io z 25 kwie­
tnia 19 04  r., w któnsin ukazał a się z a ­
powiedź wydan ia  watykańsk i ego  po p ra ­
wnych śpiewów l i tu rg icznych ,  podało 
w tym wzglodzie: Ikomisyi  chóra lne j  n a ­
s t ępuj ącą  nórnlę działania:  „Melodyom 
grego ryańsk im należy p rzy  wrócić dokł i- 
dność i czystość podług ua jdawn ie j szych 
rękopisów,  ale tak,  aby z j ednej  s t rony 
uwzględnić  rzeczywis t ą  t radycyę,  p r ze ­
chowaną  także w kodeksach chóraln y cli 
później szych wieków, z drugiej  s t rony 
zaś wziąć ua uwagę p r ak tyczne  pot r ze-
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by dzis iejszej  l i tu rg i i . "  Z t ych słów 
Ojca św.  wy prowadzono wniosek,  j akoby  
wyłączni e  na jdawn ie j sze  man us k ry p ty  
miały s ł użyć  za podstawę do w yda ­
n ia  watykańsk iego.  Ale iu t eucya p r a ­
wodawcy nie upoważnia  do podobnego 
wniosku.  P r zy  obecnej reformie chó ra l ­
nej nie chodzi bynajmnie j  o a rcheologi ­
czne zdobycze ihelodyi chóra lnych w na j ­
dawn ie js zym układzie^ "ale ciiodzi o cał ­
kowi tą  t r adycyę,  więc także o tę z pó­
źni e j szych  wieków t. j .  do wieku 1 (3-g'o, 
po k tórym rozpoczął  się upadek chora­
łu.  .Edycya  wa tyk ańska  nie będzie więc 
wydaniem t i lologiczuo-krytyeznem,  nie 
dziełem li - ty 1 ko naukowein,  l i terackiem, 
w którem możuaby odnaleźć anarchi czne  
melodye w p ierwotnym układzie,  ale bę­
dzie k si ęgą l i tu rg iczną,  uwzględni a j ącą  
także niezmordowaną prące  około w y­
kończenia chorału,  której  podjął  się g e ­
niusz chóralny  całych wieków.  Zapędy 
w poprzednich s tu lec i ach ,  maj ące  na 
celu u l epszenia  óhorału,  wszystki e  u le ­
gły rozbiciu dla tego,  źe się oddalono 
od podstaw* t r adycyi ,  a  w us t ępstwach  
ua ko rzyść- i de i  nowoczesnych posuni ę­
to się dalej ,  aniżeli  is tota chorału t ra-  
dycyoualuego pozwalała.  To była  j edna  
ostateczność.  Gdybyśmy  w u i l r akouserwa-  
t ywny m zapędzie chcieli  dzisiaj  uarzu-  
c ić kościołowi w śpiewie stan rzeczy,  
k tóry miał  racyę  bytu w początkach 
i s tni enia  kościoła,  znaczyłoby to, p rze­
r zuci ć .się w d rugą  ostateczność.  P r awda  
j e s t  w środku,  a tym centrem są^jnelo-  
dye s t arodawne,  zmodyf ikowąńe raeyo-

Odpowiedzi
S z . p . Ż u k  iv S zw ekszn ia ch , P r z e ­

znaczone na rok 1906  premium w po­
st ac i  dzieł  wymienionych w- prospekcie  
s łuży tylko dla n o w o p rzy łn jw a jących  
p renumera torów,  j ak  tam j e s t  zaznaczone.

Żądane przez pana  rzeczy możemy 
wysł ać  za zal iczeniem poeztow. po o t r zy­
maniu t akowych,  gdyż  jes zcze  nie na­
deszły i po uprzedniem pana  zawiado­
mieniu.

 -----

naiiiie i wykończone przez zawodowycii  
uczonych na polu sztuki  g regoryańsk ie j ,  
czyli  j a śn ie j  mówiąc,  tym centrem j e s t  
chorał  t r adyeyona luy .  Jeżel i  więe Ojciec 
św.  z t aka  stauowmezością opar ł  reformę 
g r e go r yań ską  Da najzdrowszej  podstawie,  
to mamy dowód- na t o , j ż e  g ru n t ow ną  
naprawię elitjrału os ł ania  t a r czą  s w ą  duch 
opiekuńczy,  ale mamy  też niepoślednią 
pobudkę do zaufania ,  j a k i e  w dziele j e ­
go pokładać  winniśmy.  Takie  zaufani e 
doprowadzi  nas  też do celu,  przez Ojca 
św-. upragnionego,  żeby chorał  t r adyeyo-  
na lny s ta ł  się wspó lna  własnością  wszy ­
stkich wyznawców Kościoła katol ickiego.

W  czasopism,  muz. -koście lnych umie ­
szczano nieraz wyniki  studyów’, pode jmo­
wanych wT celu wyświet l enia  otwar tej  
kwestyi ,  do kogo należy autors two h y ­
mnu auibrozyański ego T e  D eu.ui lauda­
num. Wszys cy  badacze s tarożytnego cho­
r a łu  przyszl i  zwolna  do przekonan ia ,  że 
autorem majes t a tycznego h ymnu  nie był,  
j a k  powszechnie  mniemano,  św. Ambro ­
ży, biskup medyolai iski .  ale prawdopo-  
bnie p rzy j ą ł  go do l i turgi i  ambrozyau -  
skiej  z Kościoła greckiego,  dokonawszy 
oczywiście t łumaczeni a na j ę z yk  ł a c iń ­
ski.  Po d łuższych,  dokładnych badaniach 
0. dr.  German Morin,  s ł awny  archeolog 
benedyk tyńsk i  w opactwie  i l arodsous 
(w Bylgi i ) ,  podaje do wiadomości ,  że 
autorem h ymnu  Te D eum luutl. j e a t  b i ­
skup Niceta-s, który pod koniec 4-go i na 
początku p-go wieku żyj i działał  w mie­
ście Remesiana w Dacyi.

X .  L .  M .
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Redakcyi.
S z . p . O rło w sk i w  lia d z ie jo u d e ,  Za 

dobre chęci szczerze dziękuj emy.  Do­
datek liutow.y od K" 19 nieliył dołąozo- 
ny / ż  powodu n i eo t r zymania  go dotąd 
z l i tografi i  Warszawsk ie j .  P.  E. vV'al- 
kiewics  obeeii io>j)dbywa ku r sy  w szko­
le organis towskiej  w Ratyzbofl ie.  Adres  
jągo:  Bawary a, R ege nsb u rg  — - Bayeni .
. ELiW a 1 k i e w i c z . II i r t  li e u 111 u s i k s c li u 1 e.
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